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W dniu n lipca br. mija druga rocznica no, wschodnie przedmieścia Lublina pozo- :utlerowcy rozstrzelali w więzieniu na zam• b. Izoy Skar"bowe/ w Loblinie przy ul. Spo 
ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu stawały w rękach wojsk radzieckich. Bój ku lubelskim dwa tysiące trzystu więź· kojnej 44, nowoczesnej cizielnicy willowej, 
Wyzwolenia Narodowego, Manifestu, bę- o Lublin trwał 3 dni, byl bardzo zaciekły, niów, a pięć tysięcy na Majdanku. zdewastowanej przez Niemców . . Pierwsze 
rlącego kamieniem węgielnym nowej odro· duża część miasta, zwłaszcza śródmieście, N" 1 k'Jk d . . . . t warunki bytowania członków Rządu i 
d · R · · p l k' . k . 1 l . . W d . z· 1ema w 1 a ni po za1ęc1u mias a _ , zone1 zeczypospoltte1 os ie1, amie- u eg a zmszczemu. mu z5 1pca w go- . k . k' h ~ t pierwszych urzędnikow były bardzo cięż· · · · , · d · h h L bl" b 1 . • przez wo1s a sowiec ie, na murac mias a _ niem węgit>Jr.ym nowe1 rzeczyw1stosc1, no- z1nac porannyc u 1n Y 1uz wyzwo- k 1 • d p 1 k' ń K "t tu kie, brak bowiem było dowozu. Wszystkie 

h · ' h d k , ' z l · · k b d, . / b d, u aza Y się o ezwy o s 1e6 0 orni e • . wyc nastaw1en, nowyc rogows azow iony. a oga n1ern1ec a ą z zginę a, ą z W 1 . N d ń (PKWN) B oraki aprowizacyjne umial jednak pokonać · · 1· l · t ł · t d · 1. UJ ' . yzwo enza aro owe6 o . ar- . . . . r1aszego zycza po ztycznego; spo ecznego 1 zos a a wzzę a o mewo z. tce zmszczo- a1· . . M .1 t "ak , kierownik intendentury PKWN Armia . . . . wne 1sze zaw1era1ące am es , J row· · gospodarczego. nego miasta zasiane były trupami kom t . . . f" PKW'" d b" . Sowiecka szla już od Lublina w siedmio-
p · hi M "f t kl t h N· , Gd · · d · . n7ez inne a 1sze 1 v z po o 1znam1 o raz pierwszy storyczny am es prze 'ę yc temcow. z1erueg zie Jesz- 1 k, t . R d R milowych butach aż po Wisłę aż pod Kra-. · , · C d b k" SS , b .1 ·~ cz on ow ego pierwszego zą u zeczy . . . , . lipcowy ogłoszony został w m1esc1e hel- c,ze ro ne J1rup 1 -owcow rom Y st~ w l't . d .1 1. h lu ków. Lublin stal się stolicą cale1 wyzwolo-. dd z bl' k k"J t , d , · h kr ·, k I t pi..rpo 1 e1, groma z1 y na u 1cac t my m1e, o a onym o 1s o 70 1 ome row o roznyc YJOW ac 1, na cmen arzu, w para bl" , . h . . t . . nej części Polski na wschód od Wisły. 

Lublina, do którego to bram, bronionych kach. Pi:. icznosct~ c ct~ie czy a1ące1 p~zcze- , 
zaciekle przez cofające się stale ze Wscho- Piszący te słowa przeżywał bezpośred- gc,i~e rozdziały h!storyczne~o Manifestu. Pisząc o rocznicy Manifestu PKWN 
du hordy niemieckie, w tymże dniu zz-go nio te chwile wyzwolenia. Nie będzie nai· K~z;1y Polak zamie,:,zk13ly W"w~zas w Lu- wzytoczyliśmy szereg · bezpośrednich 
lipca r944 r. podeszły pierwsze potężne czo mniejszej przesady w stwierdzeniu faktu, blir:ze, po P_Tostu chwyt~l kazdy wy~az, wspomnień. Pozornie wydają się to być 
lówki słynnej Gwardii Stalinowskiej, chlu- że podobnego entuzjazmu, z jakim Lublin, kaz<}-e zdar;ie te~o Mamfestu, . rozwazał, drobiazgi, z historycznego jednak punktu 
by Armii Czerwonej. W dniu 2z lipca r944 sąsiad Majdanka i zamku lubelskiego - UJ sial, !1e::-n. :..aaosn[>; dumy .. ze na gru- widzenia drobiazgi te urastają do znacze
r. w południe zawrzały pierwsze boje na dwóch obozów śmierci, bodaj największych zach ~menawidxonego guman zmu bdra- nia olbrzymiego. Nie jest rzeczą bowiem 
przedmieściach Lublina pomiędzy osacza- w Polsce - witał wkraczające oddziały dzR szę nowa Polska. obojętną, w jakich warunkach i przy ja• 
ną ze wszystkich stron dość liczną załogą Gwardii Sowieckiej, nie przeżywało żadne Czlonlcowie Rządu PKWN, przybyli do kich nastrojach rozpoczynał pracować Po/
hitlerowską a wojskami sowieckimi. Ude- miasto polskie na przestrzeni wielu, wielu Lubiina, jako do f,f.s.łe.J siedziby swej dla ski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
rzenie Gwardii Stalinowskiej było tak po- 'at. Przypomnieć należy, że na dwie go- wyzwolonych terenów Rzeczypospolitej, o- pierwszy Rząd odrodzonej Rzeczypospoli• 
tężne, Że JUŻ 23 lipca r944 (niedziela) ra- dziny przed rozpoczęciem walk o Lublin, braii sobie za miejsce urzędowania gmach (Dalszy ciąg na str. z-ej) 

, 

I Kongr s Stronnict e o ratycznego 
U~?iał najwyższych dostojników państwą. Wysoki poziom referatów 

1 dys usji. - Wnioski i rezolucje. ~ Zywy ws ółudział organizacji 
łódzkiej Stron. Demokrat. 

Wr -z· ,,ant: A onólD"' w sali obrad KRiN .• Roma" Z1gr-0madzil-o się 13. - 15. VII. 1946 r.". Te siły re.ak-cyjl!le wywołały już na progu 
'1 . U U t, na kong.resie 1,200 de·liegatów, przybyłych z Tego rodzaju up·omi•ruki ze Sląska wręczone II Niepo.d!ległości wojl!lę ze Zw. Radzieokim, 

Ktoś, kto pamięta pierwsze, nieliczne calei Polski. z asilały czlo.nkom Rządu Jedności Narodowej stworzyły gru,nt P'Od rok 1926 i dyktaturę sa-
ilościowo - zebranie organizacyjne Stron- Na uroczysite otwarcie Kongresu przy·by.Ii: c' raz czł·oukom n.ajwy.ższych wliadz Stronllrlic- ,J.acji, a wr·eszoi'.e zaczęły się kumać z ttiit1e-
nictwa Demokratycznego w Lublinie w ;:>rezydent KRN o?. Bolesław Bi-er.ut, wicep1re- ewe.. rem i dopirowia.d·ziły fo tragicvneigo w,rz.eśnia 
sierpniu 1944 r. i porówna wspomnienia zy·d·~lllt KRN Stamsfaw Szwalhe, .członek Pr.e~ PRZEMÓWIENIE PREZ. BIERUTA 1939 roku. 
z przed dwóch lat z dwoma tysiącami de- ~~d·urn KRN. Rom~n Zamibro.wsk1, przedstawi Witając I K0'111gires Str. Demokraty·CZAll!eg<> W pojęci'll szczerycb demokratów walka o 
1 t~ 1 K Str . tw . , .ele Rządu 1 Woiiska Polskiego, przedstawi- r-·rezy.deot me.rut wygłosił d~·ur.lisze prz,emówii~ praw.a Ludu wiąże się ściśle z ill'teresem ogól-
eg~ ow na ·~ _ongres . onmc a.-. me cie1e demokraty•czriyoh stroooictw polity.cz- n:e, któr.c rozpoczął słowami: aarodowym. Ubi-egl·e drw.a I.a.ta rządów demo-

moze oprzec się uczuciu dumy, ze idee nych, wia·dz stołecznyoh, 011ga.nizacii społecz „PragtJę gorąco i ~rdecZ1I1ie pazidmwić kracji świa·doezą naj1l•ep1iej o sJuszn.ei drodzie, 
nasze, podjęte w Lublinie w lipcu 1944, nyoh, i samwządu gosp-o.darczego. Przybyli Wasz Zjazd w imieniu własnym, w imieiniu na jaką wkroczyła Pol·ska. 
znalazły w społeczeństwie polskim należy- ~ńwnii eż przed.stawidele państw obcych. Prezydium Krajowej Rady Narod<0w~j i w Ojczy2'Jlla nasza - stwierdza P,rezydent -
ty oddźwięk, że ziarno rzucone w lipcu W uiroczystym nas-troju przy diw i ękach ·mieniu chwilowo n ~ool>eooego w War.s?.aW!ie ·m1gdy me czuła się truk zabezpieczona w swej 
1944 r. na glebę polską, na glebę życia po- tiymnu Narodowego, zagaja Kongres prezes Premi·era Rządu Jedności Narodowej. :1.iepodlegf()ści i suwerenności, jak dzisiaj. 
litycznego polskiej inteligencji pracującej, Rady Nacze l'll·~j Stronnictwa Dem?kratyczne- Stroooioctwio Demokratyc:me od pierwszych Wr(}g'Owde Polski Lu>d.<0w.ei, ci co od.pawia· 
rzemiosła, drobnego przemysłu oraz ku- go prof. <l~. ~1eczy~la~ Mi-chałow; ~z. chwi.Li pow:stainia Polisik.iego Kom. Wyzwoleni.a da.Ji ,,ni·e·· na tr.z-ecie pytaniie gl-ooowania luido-
piectwa itp., przyjęło się w całej pełni. P<J z·agaieniu obe_imuJ-e prziewo•d1nt1ctwo Ko(]- Nar.od·owego sitanowiło je·d·en z fiilarów polity- wego, pragną s01bie pozyskać największych 
N" . , . . d . d gr.esu prezes Barcikowski. cmy·ch oboz.u demokra·tycZllllego, który nie tyl -·~trogów Polski - ·Nieanieów, dlla swych ciem-

1e. m?zna oprzec.się uczuci~ ra o~neJ u- Po ie1go przemówienoiu zalbiera głos Prezy. ko przejął w swe ręce kierownictwo w:aLką nyoh a'Iltynaro.d>0wy-ch celów. Tym el1emeo 
my, ze idee Stronnictwa datu3ące się prze- dent KRN ob. Bie•rut, któremu zgromadzieini t'i»arodu Polis·kbego o wy.zwol•en~e kraju z prze. tom da odpór oib6z P·olski•ej demokracji. 
cie od dziesiątków lat i oparte o Manifest !lrządz.ają długotrwałą i burzliwą owację. :nocy okup-anta hi tJ.einowskiego, ale· na g.ru- Proochodząc clio ok.reślen ia oblicz.a spo!ecz-. 
Polskiego T-wa Demokratycznego jeszcze Gdy Prezy.dent Bierut wśród ni·emilkmących zach klęski faszyzmu wzno·sd dziś wytrwale no - gospodarczego d·emokratycznei Polski, 
z pierwszej połowy ubiegłego stulecia - owacji - z.akończył swe przemówienie konsekwentnie dzieło odrodze'llJia na.rodowe- Rrezydoot Bjerut ośWriadczył: 
znalazły jakże podatny grunt w społeczeń- prezes Komitetu Sląska - Dąbrowski1ego Str-o.n go, dzieło historycznego przeobrażien.i.a P()J6'ki W wynilku zmi.ari, spowodowanych przez 
stwie odrodzonej Polski. n1otwa Demokratyczne.go , poseł Odorkiewicz w p.aństwo demokratyc.vne, t. Zll. w ostoję wojnę oraz dzięki koibSekwenltlei realizacji 

Otwarcie Zjazdu z udziałem najwybit- w asyście górn ików i roboDnJków śląsk i·ch. ;:iostępu wolności ludu pracującego, w twier- programu demokratycwego oo.ród polski stat 
niejszych przedstawicieli władz z Frezy- -:zlooków S!tronnictwa . ne~okrat1'.c:wego. w.rę- dzę pok.oju i opwę d.ta realizacji ooiwla-chet. się wyfącwym dysponentem wszysttki·ch środ
dentem Bierutem na czele _ zainauguro- czyt ,"?b Prezy:Lem.tow1 B1·erullowu upom1nk'. z Ibi.ejiszyoh i'<i•ealów lu.dz.kości" . ków wytwórczyCh, tra11sportowyoh i wymien 
wane pięknym i wzruszającym przemó- kopa.n 1 hut śląisktoh.' będące symbol•em 1:ch Następn ie ob. Prezyderut zanalizował dwu- .nych, wszystk!i<:h zasobów iSurowoowych i ma 

. . f d M M" h ł . pra-cy. Są to: pop1-eltn1Jczka, podstawka d>0 wie- 'cmi d·orobek obozu polSkiei demokracji. te·riałowyoh oa calym te·ren•ie swego kraju. 
wien~em J?ro · ra . · ic .a 0 :"'1cza pozo- .:znego piór.a i nóż ze stali nj.erdzewillej oraz Rrezydent n.apiętnował pseud-o narodowy·ch Obok państwowych i S•Półdzi.eJ.czych zakla-
stawiło mezapommane wrazeme. rz.eźbione w węglu. gómilk z Zaolzia i mali wich,rzyr..eli. którzy dekilamuiąc o swym pa- dów i prz.ed.siębioorstw wytwór·czych. trani-

Wysoki poziom i serdecznie szczery, po- góni.cy. , rr;otyźm i e. swą działalność k ierują przeciw sp-ortowych i wymiennych, sz-e.ro.kie pol-e dzia-
zbawiony patosu i sztuczności ton prze- Na wszystkich upom'nkaoh był napis: ~ uweret11r;iej niepodległości ludowej w Pol· lania we wszystk•i ch dz,iedzinach g-ospodarkl 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) „I Koogr~s Stronnictwa Demokratyczne.go - soe. (Dalszy ciąg na str. 3-ej) 
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d. c. ze str. 1-ej. 'lących nas od dziejowej chwili aa lipca Sam fakt gorliwości, z jaką przystąpiliśmy I my uzyskali i na której jedynie szukać bę-
tej. A nastroje te nazwać można tylko pel- z944 r. Jakżeż bogate są owe dwa lata w do odbudowy i pierwsze nasze osiągnięcia dz1emy oparcia, jeśli nam chodzi o szczęŚ• 
nym radości entuzjazmem. Cale demokra• doświadczenia, jakżeż bogate są w przeży- w te1 dziedzinie rzucają taki wspaniały re !iw4 przyszłość, o dobro przyszłych poko
tyczne społeczeństwo ziem wyzwolonych cia: Jednym z najpiękniejszych przeżyć fleks na całokształt osiągni~ć i zdobyczy o· 1e1i, o spokój wewnętrzny w kraju, o dobro· 
stanęło murem przy PKWN. Poza grupka- fo dokonane w pierwszym roku P'? wyzwo· statnich dwóch lat, dzielących nas od ma- tyt mas. 
mi kołtuńskiego wstecznictwa, „oczekują- leniu Lublina zwycięstwo nad hydrą nie- mfestu PKWN - że resume owych dwóch Głęboka i właściwa ocena Manifestu Jip
cego" niby na coś lepszego, Lublin, Rze- miecką i odzyskanie nie tylko naszych lat nabiera swoistej wymowy. co~·ego PKWN nakazuje prawdziwemu 
szów, Sieldce, Biała, Zamość, wszystkie ziem zabranych nam w I939 r., ale odzy· Przeprowadziliśmy reformy o które cala patriocie-Polakowi śmiało spojrzeć w Jep
miasta i wsie na ziemiach wyzwolonych skaniem odwiecznie polskich ziem piasto- lepsza Polska, Polska Judzi uczciwych, wal ue jutro naszej Ojczyzny i w najpewniej
stanęły z nieprawdopodobną gorliwością wych zachodnich po Nissę i Odrę. CZ} la od dziesiątków lat. Notujemy, przy sze zwycięstwo całego narodu nad dzisiej
do pracy przy odbudowie nowych zrębów Jeśli chodzi o doświadczenia, o osiągnię· najtrudniejszych warunkach materialnych, ~zymi naszymi brakami czy niedociągnię
państwowości polskiej, czy to na odcinku c1a i o braki, stwierdzić należy absolutnie przy nieprawdopodobnych brakach coraz ciami. 
państwowym, czy organizacyjno-spolecz- bezwzględnie objektywnie: najcięższy ten pięlmiejsze osiągnięcia w dziedzinie oświa- ------------------• 
nym, czy gospodarczym, czy to związko· okres po wyzwoleniu, okres bezprzykładnej tpwej, w dziedzinie uaktywnienia naszego 
wym, czy politycznym, czy oświatowym, ciewastacji, okres nieprawdopodobnego życia zbiorowego w dziele odbudowy prze- ODCZYT KRZYSZTOF A RADZIWIŁŁA 
czy kulturalnym. Już w pierwszych chwi- zmszczenia całego kraju z jego stolicą na mysłu, w dziele umocnienia naszej pozycji w przy ztym tygodniu zmany pisarz Krz~
lach po wyzwoleniu wyszły z konspiracji czele, przeżyliśmy jak najbardziej szczęś- na pięciusetkilometrowym wybrzeżu mor·' sztof R.adziwill, radca ambasady R.P w Lon· 
i rozpoczęły normalną działalność partie ltwie. Każdy nieuprzedzony Polak dobrej skm1, w dziele zagospodarowania ziem od- dynie, wyg!os•i w Łodzi odczyt p.t. „Zwole111-
polityczne: PPR, PPS, socjaliści, Judowcy, woli pamięta straszliwe braki i trudności zyskanych. Wszędzie obserwujemy pracę, uicy trzec'ej \\-ojciy". 
w trzy tygodnie po wyzwoleniu Lublina po pierwszej wojnie światowej I9I8-z9. pracę, pracę. Wszędzie widzimy najwięk· Bl'1ż ze szcz•egófy o dacie i miejscu ocLczytu 
wznowiło działalność i nasze Stronnictwo Pamięta niesamowitą inflację, powódź pie- szy wysiłek każdego uczciwego obywatela. podan·e będą w pras.'.e codziennej. 
Demokratyczne (:n. VIII z944). z-go niędzy, epidemie gloiowe, nieprawdopodo- Coraz wyraźniej wśród dymów ze zgliszcz------------------· 
września z944 r. ruszyły normalnie szkoły bne braki aprowizacyjne w miastach, pow "'yfoniają się nam kontury przyszłej po-
powszechne i średnie, wznowił działalność szechny niemal brak chleba w miastach, ię.inej, szczęśliwej dobrej dla wszystkich 
Uniwersytet, powstały trzy teatry, wzno- nieopanowane bezrobocie przy kompletnej Je; synów Polski. Część 
wiły działalność organizacje muzyczne i dezorganizacji w przemyśle, bezprzykład- Dlatego też z perspektywy dwóch lat mi- SOWego 
śpiewacze, artystyczne i oświatowe, zawo- nv w dziejach paskarstwo. A przecież 'znisz nionych na znaczenie Manifestu lipcowego 
dowe i samorządowo-gospodarcze, czenia po pierwszej wojnie światowej nie PKWN patrzymy pod kątem i uczucio- zolucji 

Tak było dwa lata temu. stoją nawet w najmniejszej skali porów- wym i trzeźwym, ekonomicznym, jako na 

materiału kongre
zakończenie re„ 

Zjazdu Str. Dem. 
zamieścimy 

następnym. 

w numerze Dziś po dwóch latach nowej rzeczywi- nań ze zniszczeniami ostatniej wojny. Prze dokument zwrotny w dziejach naszego pań 
~tości polskiej, której podwaliną był Ma· cież w czasie ostatniej wojny nie tylko wy- ~twa i ·narodu. Oceniamy go jako najwłaś
nifest PKWN, obliczamy osiągnięcia i bra-,mordowano nam 6 milionów rodaków, ale,ciwszy drogowskaz dla naszych prac i wy
ki, obliczamy w rzucie retrospektywnym zniszczono od podstaw cale nasze życie s11ków dalszych, jako na jedyną opokę, na 
konl<retne rezultaty tych dwóch lat, dzie- zbiorowe, przede ·wszystkim gospodarcze. której jedynie mogliśmy uzyskać to coś- _______________ , ___ _ 

-
Z tygodnia na tydzien 

EWIA WY R 
międzynarodowej stawia ~op~ero pie:wsz.e I Po.ls~ę z .N.ie:11c6w, z ~yjątkie1:1 ogra~iczo
kroki - gdyż doświadczenia 1 tradyCJe Li- ne1 ilości 1enców wo1ennych i techników, 
gi Narodów mogą tu współdziałać' raczej 1 których praca może być potrzebna przy od 
w sensie negatywnym - pouczać, jak i cze· budowie zniszczonego przez hitlerowców 
go nie należy robić. kraju. 

(S.) Zwycięstwo nad zagrażającym swia tów z Włochami oraz innymi państwami, Jak do~oszą ostatnio, generalny sekre- Do dnia 4 lipca między strefą radziecką 
tu tró1'-imperializmem germańsko-italo- co C:o których poglądy czterech mocarstw T L' d ł · o 1 d a brytyjską w Niemczech nastąpiła wy-- tarz ONZ rygve ie u a się z s 0 0 miana dwóch milionów Niemców. japońskim i ogrom strat, jakie osiągnięcie nie zostały jeszcze uzgodnione. Moskwy, w celu odbycia rozmów z czo-
tEgo zwycięstwa kosztowały ludzkość, na- Iowymi mężami stanu ZSRR. Z Polski przybyło 850 tys. Niemców, w 
łoź-.:ło doniosły dla całej· przyszłości obo- . Przechodząc. do spr.awy .tr.aktatu poko- . . . . . tym - jak obliczają Anglicy - tylko 1.2 

J N B Lie zakomumk. ował, ~~ me otrz~mał Je- proc. mężczyzn, zaś do końca jesieni ma wiązek utrwalenia pokoju. Główne zadanie JOw.ego . z . iem~ami, :nimste~ . yrnes s:>PZ~ ostateczne) decyz11 w sp:awie odro- przybyć do strefy angielskiej jeszcze pół-
spoczęło na wielkich mocarstwach. Ale je- stwierdził, z~ oświadczenie radzieckie, d~- czema generalnego zgr.omadz.ema, Naro~6w tora miliona wysiedlonych Niemc6w. 
ś1i nie trudno było ustalić ścisłe ich mili- ~yczące pro1ekt~ tego traktatu dow~~i, Zjednoczonych. Decyz.1a musi byc po.wzięta Cała ta akcJ·a otrzymała w terminologii 
tarne współdziałanie w okresie zmagań wo- Jak b. ard~o zalezy ZSRR na znalez.ieni.u S k k d - k 6 d ł b przez Henry paa a, Ja o przewo mczące- wo1·skowe1· nazwę: „Operation Honeyboe". 
J
;eunych, o tyle po zakończeniu walki wy- ro~wiązan,. t re. awa Y. Y g;var~ncJę, .ze 

N e d b go ONZ. ;~ łonił się cały skomplikowany splot różnicy ie~ Y mg Y me zagrozą więcej ezpie- Sekretarz generalny o"'Wl"adczył, że po- h 'ł d "el · czenstwu " Kongres amerykański uc wah u z1 eme stanowisk, poglądów i interesów. · rządek obrad generalnego zgromadzenia nie ki k · · Wielkiej Brytanii pożycz w wocie 3 nu-
Od 10 miesięcy trwały starania o shar- Minister Byrnes przypomniał, że Zwią- został jeszcze rozesłany, lecz wśród tema- liardów 755 milionów dolar6w. Jest to je-

monizowanie poglądów wielkich mocarstw zek Radziecki odrzucił propozycję, aby za- tów, kt6re będą omawiane, napewno znaj- dna z największych pożyczek międzynaro
n& temat konferencji pokojowej. Liczne na- stępcy ministrów spraw zagranicznych po- dzie się sprawa hiszpańska, żądanie tubyl- dowych, jaka została udzielona kiedykol
rady i konferencje długo nie dawały po- wołani zostali do opracowania ogólnego ców południowo-amerykańskich, przyzna- wiek. Pożyczka ta jest niewątpliwie potęż
myślnych wyników. Zwłaszcza silne były traktatu, dotyczącego Niemiec i że wobec nie pełnych praw obywatelskich oraz pra- ną manifestacją solidarności i współpracy 
rozbieżności stanowisk w wielu zagadnie-,tego Stany Zjednoczone zgodziły się na to, wdopodobnie konflikt francusko-sjamski. anglosaskiej. Tak ta lekceważona i uciska
niach między Wielką Brytanią i Zw. Ra- aby sprawie tej poświęcono specjalną kon- Lie wyraził zadowolenie z osiągnięć Na- na niegdyś kolonia brytyjska - dziś po
dzieckim. Trzeba było niemało dobrej wo- ferencję ministrów spraw zagranicznych. rodów Zjednoczonych i dodał na zakończe· daje dłoń pomocy swej metropolii sprzed 
li, tolerancji i wzajemnego zrozumienia - Została już nawet wyznaczona jej data. nie: „Jestem przekonany, że Organizacja półtora wieku. 
a w pierwszym rzędzie uświadomienia so- Narodów z1·ednoczonych będzie trwała i że w głosowani·u, przeprowadzonym po 
b. lb · · h" · d · 1 Min. Byrnes uważa, że kontrola czterech 

ie o rzymie1 istoryczne1 o powiedzia - mocarstw nie działa sprawnie z punktu z biegiem czasu istniejące k'Jnflikty zosta- kilkugodzinnej zaciętej dyskusji padło 219 
nosci. Dzięki tym wysiłkom wreszde udało . . . . ną załatwione". głosów za udzieleniem pożyczki, 155 głosię ostatnio zestroić poglądy wielkich mo- wiaze?ia. zadn.eg? z mo~~rstw'. ~ie?1com 
carstw, aby umożliwić przedstawienie kon- zagraza mflaCJa _i spara_h~owame ':ycia go- Z Moskwy Trygve Lie uda się do Ko- sów - przeciwko. Przed dwoma rniesiąca~ 

d l\!I - - d ł penhagi, Paryża, Berna, Genewy i Londy- mi Senat amerykański 46 głosami przeciw-ferencji pokojowej wstępnych projektów spo arc~ego.. ov:c~ os~a c~y ' ze repre-
traktatów. Z('ntanci wojskowi ;.;tanow ZJednoczo_nych nu. Zamierza on po-.vrócić do Nowego Jor- ko 34 powziął analogiczną uchwałę. 

N' h t · b' · t ku między 5 a 7 sierpnia. Korespondenci zaznaczają, iż pożyczka 
Prace konferencji czterech ministrów, w . i~mczec .o rzy~a1ą w iezącym ~g?- ... została uchwalona głosami zarówno repu-

choć długotrwałe i obfitujące w epizody dmu ~nst~u~cJę wspołprac! ze wnzy~tkimi_ , „. . . blikanów, jak i demokratów, przy czym 6:r 
nieraz drastyczne, w końcu przecież dały z:vycięskimi mocars~anu, o~upu1ącymi Prasa amerykanska :V Niemczech poda1.e: republikanów głosowało za pożyczką, na-
pożądane i oczekiwane rezultaty N;emcy, we wszystkich zasadniczych spra- w depeszy z Wrocław;a szczegóły o akcJl tomiast 35 demokratów - wbrew oczeki-

Sekretarz stanu USA James ~ymes w wf' ach ad~intistracyjntychk, np. ":'kdz~~dhzinie wysiedlania Niemców z nowopozyskanych waniom - wypowiedziało się przeciwko u-
. ł h :nansowei, ranspor u, omum ac3i, an- . 1 k' h 

przemowiemu, w. yg oszonym w . tyc dlu 1. przem słu. N ·ą . d t . d nem po s ie · dzieleniu pożyczki. W toku debaty, jak do-y aWl zu1ąc o Wler ze- . . . d . k , · k d „ R amach przez rad10 w Waszyngtonie, o- ·a d ta . - 1 - . k R d . k' Kazdy Ntemi,ec, po a3e prasa amery an nosi orespon ent agenc11 eutera, wysu-
> • ł . ki . m· prze s wicie a .w1ąz u a ziec iego, b ć 1 b' h d . . h .1. ó" swiadczył z ca ym nacts em, ze porozu- · · . t . , d . . ska, może ze sobą za ra ty e oso istyc wano o ostatme1 c w1 i przer zne po-. . . k' h ze me mozna przys ąpic o omaW1ama . . b . . k" U h 1 · h · 'b · d · m1eme Wlel ie mocarstw zostało w spra- tr kt t A t . . . t . rzeczy, ile ich potrze u1e, otrzymu1ąc praw t. c wa eme c. ociaz y Je ne1 z 

• „ • • • • a a u z us ną zamm me zos ame zrea-, . h ł . · h · ·1· ·1 b · · · ki WJe konferenc1i poko1owe1 osiągmęte, przy- l' d yf'k . . ł tw' prócz tego od władz polskie pe ne wyzy- me uruemoz iW1 o y przy1ęcie pozycz 
naimniej w podstawowych problemach. bilzowadna etnaz i ahCJa ~ zaBa ionyt p.ro- wienie na okres 12 dni. I przez Wielką Brytanię. Wielu posłów prze-

- em epor owanyc , min. yrnes s wier- . . . · · ł "' · d · d b t · ł Min Byrnes podkreślił że żadne ze zle- d . St z· d d . b' Pięć tysięcy Niemców opuszcza codz1en- ciąga o :sW1a omie e a y, gra1ąc na zw o-. • za, ze any Je noczone z a1ą so 1e . . k J k · d · k" · · ceń uczestników konferenc·i'i poko1' owe1· . h d . , . "lte teren Polski. ę. a wia omo, sprawa pozycz i ciągme • sprawę ze znaczenia tyc zaga men i za- . . . . · ,- · ł · · · h d ·1 która bPdzie posiadała całkowitą swobodP . ł . d . . Dazemem Polskiego Urzędu Repatna- się JUZ przesz o 7 miesięcy 1 przec o zi a " " stanawia y się na mm1. . ' . . . . .,, · , t k · „ t opracowania swej organizaCJl t procedury, cy1nego 1est do dma l sierpn:a oczy:scic w ym o resie przez rozne e apy. 

nie będzie mogło być arbitralnie odrzuco- Dokonując przeglądu prac konferencji --------------------
ne przez wielkie mocarstwa. Minister ame- ministrów spraw zagranicznych w roku 
ryk.ański ma nadzieję, że rada ministrów bieżącym, minister amerykański oświad · 
spraw zagranicznych rozpatrzy zalecenia CZ:Ył: „Obecnie widoki na zawarcie pokoju 
konferencji i uzgodni ostateczny tekst tak, z. 5 państwa~i przedst~wia~~ się pomyśl-
aby traktaty mogły być podpisane przez me. W go dm po ratyfikac1i tych trakta
delegatów przed odroczeniem konferencji. t6w armie okupacyjne muszą się wycofać '' 
Projekty traktatów, które zostały. uzgod- z wyjątkiem. tych oddziałów, które zabez-
nione, nie są najlepszymi, jakie mogą być pieczają linie komunikacyjne". 
przez ludzi opracowane, ale stanowią one ~:: 
najlepszy wysiłek umysłu ludzkiego w ce-

łodzianie, t:zgiait:ie 
ó z i Kurjer Codzienny" 
N.o jobfilsza kronika życia łódzkiego 
Dziennik dla ws1usikit:h 

lu uzgodnienia poglądu czterech głównych Głównym współczynnikiem utrwalenia OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ PRZYJMUJE ADMINISTRACJA „ŁODZKIEGO 
państw sojuszniczych. pokoju - ostoją nadziei ludzkości w tyrr KURIEllA CODZIENNEGO" I „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO" PRZY UL. PIOTR. 

Minister amerykański przyznał, że po-I względzie, jest Organizacja Narodów Zje J :'OWSKIEJ 78, FRONT n PIĘTRO, tel. 2.24„31. 
zostały pewne sprawy, doty,czące trakta- dnoczon:y:ch. Te~ wielki zespół współpracy „ł.ODZKl KURIER CODZIENNY'' UKAZUJE SIĘ CODZIENNIE RANO. 
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Wrażenia ogólne 
(Dalszy ciąg ze str. I-ej) 

mówień powitalnych odrazu rozładował 
trochę oficjalną w początkach atmosferę 
zjazdową i stworzył nastrój bezwzględne
go zaufania i szczerości. 
Piękna sala obrad Kraj. Rady Nar. w 

kinie „Roma" przy ul. Nowogrodzkiej, 
wspaniale udekorowana sztandarami na
szymi, wypełniona po brzegi ponad tysią
cem delegatów i kilkoma setkami gości 
wrażenie czyniła zaprawdę · imponujące. ... ... 

Wielce reprezentacyjnie wypadły wszy
stkie przemówienia i referaty. Zwłaszcza z 
napięciem oczekjwany zasadniczy referat 

• o .linii politycznej Stronnictwa, zapowie
dziany przez sekr. gen. wicemin. dra L. 
Chajna wysłuchany został przez wypeł
nioną salę· z z,apartym tchem. 
Drugą połowę drugiego dnia obrad po

święcono już wyłącznie sprawom wewnę
trznym organizacji i wypowiedziom przed
stawicieli okręgów. Przemówienia delega
tów były nacechowane poczuciem odpo
wiedzialności naszego Stronnictwa ~a róż
ne niedociągnięcia i braki w terenie oraz 
głęboką troską o to, aby przy pomocy 
władz naczelnych Stronnictwa braki te i 
niedociągnięcia usunąć. Sala żywo reago· 
wała na mocniejsze momenty-wypowiedzi 
delegatów poszczególnych okręgów, a już 

prawdziwą owację dla referenta wywołały 
mocna i rzeczowa ocena naszej rzeczywi
stości przez prof. dra Langroda (Kraków). 

Szczególną owację urządziła sala min. 
Rzymowskiemu, gen. sekr. wicemin. Chaj
nowi, prof. Michałowiczowi i drowi W. 

I Kongres Stronnictwa em okra 
d. c. ze str. l•eJ. Adll-er Józ.ef, p.sewd. ,,Meceina:s", a,d..w<().kat, 

zyskuje z.drowa inicjatywa samo·dzieLnych. wy zamordowany przez gestapo. 
twórców i przedsiębio.rotw prywatnych, Mó- Remoow~:ki Bo.gumit, pse·ud. „Sbe.fan", <hvi.ec: 
:rej nie będzie z.agrażata rudm1jąca często dz,ia 01,i.karz, z.amo!'dl()wany przez g;estap.o. 
lal·ność &karteliwwa11yoh ~ obcych zr.zeszeń Oglód1ek Ja'll, pseud . .,.Zbi•gl'Jliew'', .arohite•kt, 
p.rz,emyslowych d ha.nid~owy-0h. zamęczony w ()lhoz.ie kod'l1cerntiracyj1niym. 

CalJkow.iite wnortnowaniie stooooków w d.z.iie- Ogloóctek Czesław, ipseuid. „Leon", budio·wni-
dz.ini·e zaopatrnenia, w d1zi.edz,iciie .dQiSitaw su- czy, zamęcz.cny w obozi·e lmncerntracyjnym. 
WWJCowych, w ·dzi1edz.iiruie ksz.ta~tiowaimia się Zębalisiki Bdwand, .pseud. „Dąh" d:ru'karz, za 

W cięż.kiej, ż.mud11ei. .pracy codziennej wy
daje się trzy pisma: w Warszawiie, Krakowie 
i we Lwowie. 0J:1ganizujie s·ię agencie, podaje 
się wiadomości, -0rga·nizu·ie stacje ill•adawcz.e, 
biwr.a ni·eJe,ga!lly.oh IJaiSZP·Ortów i 1i1runych dio
kumenitów. DezonganitZuje się i saibotuje ap'<ł· 
rat wmg.a, kirzepi ·Się s,p·ak·czeńs•two. 
Każdy dzi1eń iprzy:111osi sitraty, ka.żdy dizień 

przy.noosi męczamiie. J.edti.a1k czf.orukiow·i·e Sbl1oo 
niotwa •ni1e ustają w tej pracy. I j•eś:ll dlziś sie
dzimy spokoi•nii·e w tej sali, to zawdzięczamy 
to ich .ofi.a!'1!1Jości, ich wysiłkom i ich trwdlom. 

pła·c i cen - usunie z na·s.z.e:go życia gospo-· męcvo11y w o:b-0zi1e koncent.riacyjcym. 
dla0J:1cze,go- czynnfilci sp.ekufacyj.nie, ga~gster- Wie.Jelmo-wski Stairui1sław, psewd. ,,Słoń", [•O
skie J 1przypad.kowe i utoruje droigę rozwojo. h0<truik, zamęc2'oruy w o!mzi1e Jooocentracyj. 
wi rzemi.osla, drobllych j średnich wa.r.svta·tów nym. 
oraz przedsiębiorstw p,rywatnych, -0pa·rtych 0 Wi·elebruowski Jap, pseuid. ,,NorwLd'', r.obot· KIM JESTEŚMY? 
fa.ch•OWC doświadczenie i właściwe bodiźce •nlik, z.arnęcZ-Ołlly w obozie koo,centr.acyjnym. Kim jesteśmy? Jesteśmy tylko jednym po-
ek<lł1omkzne rozwijającego lS!ię ruiewątpLjw.ie Poprn.wski ft.enryk, pseud. „.Iiel", kupiec, k>ol1eni1em . .I z pooktu w~dz.elllJi.a te.go p.ok-0le--
cora.z lin1tensywniej życia g-0spodarc.z.ego. za:rnord•owainy prz.ez g.esbaJ)'O. nia, f1'ie tylkio z punktu widzenia nas, jako jed 

Jediną z podstaw tei nowej ekot110miki jie.st KoJ.ibu<ttowa Łu1cja, p.seUJd. ,,J(atar.zy'llia", nositek. musimy ustios•unlww.ać się do dzj.ejów 
indywidualna gospodarka pairu mHi•onow.ej wdlowa po lekar:cu, z.amor!dowana przez ges- Państwa ;naszego. Musimy POZi!JJać swioje 011:>0-
rze.szy drobllyoh •roliruików oruł-0pskich w opa·r- lapo. wiąziki, .swój wkła·d fo wruiesiooiia w kuM:wrę 
ciu o szer;01ko zakrojoną pomo-c pań.stwową, Ja.kutl:>owski Stał1JiiSłiaw, z.alf1110trd1ow~wry przez ·ruaszeg.o murodu. 
mającą ina ce1u s.zybkie 1J>O·dni1esieł1Jiie wydaj. t.esta.po. Oo wi1osnę rozkwiita wielle dlrz.ew, na j1esqieni 
naści i vozi.omu techrnicznieg-0 oraz ogólnej Jakurbowska Arurela, nauczyde1!1ka, zamordio· dirz.ewa ·dają 0W10Ce. Późną ie.si.en)ą ovadają 
kuHury wytwórczej tych gospodar.sitw. Mwsi wana przez g.estapo. .liście i tworzą warstwę, za&ciełając z.iemię. 
się t<J przyczynić do wydatin·ego w.z.ro·stu po- Jalmbowska Jadwi·g.a, nauczycielka, zamor- Tworzą ją po t-0, by korzenLe z z.iem.i mogoty 
jemnoś~ rynku wewGJętrz.nego j stwo·rzyć z dawana pnzez gestapo. crerpać żywobrne soki. Jesteśmy właśrni.e tymi 
kolei na dluigi okres pomyślną koll iunkturę dla Rudnic~ Romall, PS•eutd. „ALeksafilder", dru- -okres·owymi liśćmi. MusJ<my uiyź111iać tę zie
prz,emysłu, rzemiosta, hai!JJdJJ.u, a więc dla ,g.ze- karz, zamordowainy prvez ges.tap·o. mię, mu1simy ctać ze siebie wszyst~o. I wtedy 
rokich rzesz pracowników, zatrudni.onych w W·ojnawws.ki Mi1k•ofa j, piSeud. „Ma·ciej'', dvu· będziemy oginiwe.m między tylmi, którzy ode-
tych działach gospoda.rczycb. karz, zamorcfowainy przez gestapo. szli, a itymi, kt'Órzy przyjdą. A Mzew.o llasze 

Nigdy paftstwo· polskie n!ie pooiadało taki·e- Ootaj·ewski M.a1J:1ia'll, techinik, zgid'l•ął w pow· będ.zie cze!'pato mo-orue i si'lflle soki i z.d1J:1owe 
go za1kres11 i taki>0!1 mo~Mw.ości wpływu na staniu. będą owoce, które ·Il'a tym .cLrzewiie d·ojirzeją, 
·r-0zwój gospoda·rki -ogóJ,no•narodiowei, jaki I><>- Csaki Helena,' s.tJude!JJtka, zamordowana owoce pracy SlP'otecwej <Lla .d1obra P·<Yl.skiej 
siada dziś w wyniku wnarocLowi·enia podsita· przez gesta.po. spotecmośoi (dhrgl(}trwail1e -0klas1ki). 
wowyoh gałęzi przemysłu, banków i wieJk,i.ch I wielu wi1el1u i11111ych, któryoh nazwisk jesz-
pr.z·eds.ięb i·orstw, pozostałych po wypędzeniu >;.Zie n ie vid·entyfiikoW1an10, a których wa1n1e są POWOŁANIE PREZYDIUM. 
okupal!lta. Te11 wpływ wiiruno państ\VIO sk'.·ero- ty.1ko .lroniSpiir.acyjne psewd!O'llimy. Po prvemów:1eniiu .prof. Michałowicza prz,e. 
wać przede wszystk•im na pod1nies'ienie poz.io- Cześć ich .pamięci! wodnlctw-0 O'brad 1obią~ wiceprezydient KiRN 
mu indyw:dual•nej gospodarki rolnej, dirobllych SZLACHETNA CZERWONA KREW. Barcikowski, który powołuje clio pirezydium 

„. przed·sięb'orstw przemystowycb i ·rz.em!osta". W . . . 1. . 1.? W . . Kongresu: Na pr.z.ewodn1c.zącego ob. p,rof. Kul 
••• 1m1~ ·CZ·e.g<> zy 1 1 prac"Owa 1 1m1ę cze· . ,_. ,,, . . . 

D 1 
, ]'? W ; · 'd . . dl' , . czynsn..iego, na urug1ego w1ceprzewod111i1czą.ce-

Barcikowskiemu. 

e egacja łódzka na Zjazd była delega· PRZEMÓWIENIE INAUGURAC.Y JNE go g„ll.ę i. . . mnę 11. ei sprawie iwosci spo- g-0 ob. am1basa.d!ora Wiendie Karol.a. na sekre-
cją najliczniejszą. Dopiero po nas kole1·no F'rezesa Rady Nacze!.nej prof. dr. Mieczysła- '.ecz.n.ei, w imi.ę walki 0 pr~wa .ludu. Star.e t-0 I taTzy: illż. Slęzak.a Sausty•na młTr Szwarc-

: daw'lle 11a z:iem1ach polskich i·dee. M , . · ' "" · 
szli liczebnością gómoślązacy, wielu z de- wa Michało-wicza. Chi . b tn'k" . ł h t arcow.nę Izę 1 mgir. I3 !alolbłocką lre11ę . Na 
legatów śląskich przybyło w barwnych (Obszerne streszczenie). , " op 1 ro 0 1~ wypis a a i:.a :swyc. sz an cztooków prezydium: prof. Mic.halowicza Mie 

carach d·e111okirac1a Euwpy ub:egJe,gio 1 obec- czystawa mi'n R 0 k·1 w· ~ 
strojach górników. ' Za.plonąl 1·asnym p!om'.1e111i0em znicz symbo· t l · M P 1 · i...,' d ' ' · · zym w.s eigo moen,eg-o, 

Z 
. neg-o s. U·ecia. , Y, ·0 ~~Y •. ~·ozemy .u,yC urn- illlŻ. Hi0ową Emi1J1ię, wi.cemi1ruistra r .hai·n.a Leo-

ram1enia delegac1'i łódzkie1· w Frezy- licz.ny. Zabr.zmia!y i [lrz.e'-r:vm1·~1y bar" "O", f~ - MJ n1o e 11y b szcz I śl t t v lJ1 " ,.,. ,, " " , ' z 1 yc: ęs"1w1, ze my .1 e owa- na · ·s•· Ra"- k' J l A 
dium z· d · d ł d · I d · · k. h d N · . . . . . , , an.1111 ura ·uanows iegoo aina p·os a r· 

1az u zas1a a przewo mczący de· ą zw1ę 1 ymnu nar.o owego. a czyią rzy.sze:; zyc!u na1rodu -0d ~rallla dzte!ow. Bo czyńsokiego Marka stack J~:szczuJoo 
l~ga.cji naszej ob. wiceprezydent poseł Ka-/cześć? .. N.a cześć. naszych k·ol·egów, na cześ_ć pierwszym wl•odarzem Panisitwa Polskuego wy Marię m·r Płu .Pi tp.o k' ę J w: 
z1m1erz Gallas. Przemówienia naszych .::zło·nk~w ~ro11n'ctwa Dem o·kratycznego, kto- brałly został ni,e ry.cerz, zbójnik, r.au1briHer, La~gr,odaJ 1· ~r'l')e!o ę ·dowWs iegoo . ke.rzegoJ,, prof • 

r 
in 1 k k t k · , . k , d · . . . "' · iv ,,,,, , re . ąs"Ows 1ego oze a, 

mówców na plenum Kongresu, a mianowi- zy Zig. ę I .z rą o u.pa.111 a. . JelłO nnec l .()10 Zlej: w brz;1111enrn ruowo- PO'-'la NaO'QJ, oki~łT." w·~~1d d b d Oto eh ł sta ( b t ) . kl t hl . ,, ' .,, „ "' r-,1 ·'"'"'v l•v a, ra cę am asa Y 
cie mowy sekr Kom W · St z 1 ·ii ' : Q ecni ws aJ;:i : ze<;łll~J nion:en ·a ury c 0~ 1 rovo.n.:"'. . . Radviwi.tla Krzysztofa red. Bwraczka z Kabo-

ó ki · . · OJew. mgra . · a~ Mil.Jer RomuaJid, arc.hitekt, p.geu1. „fa.s:11sk' I w 1doczll1e .diobrą po solJ:·e zostaw;•! pam1ęc . f J ' . 
. g rs ego,. ~awmka E. Wróblewskiego i Piotr", zginąt z ra.n \\ cz:i.sie powstaJifa. kolodz' . p · t 0 br k t . 1 t t wie, pro .. ura z Krakowa, w1ceprez. OaU.asa 
prz~ds~aWic1ela Zw. Mł. Dem. dra W. Lu- Więckowski Stan'sla\'.', leka.rz, zamę.czo,ir . · i·eJ ias ' 

0 ąs 0 
w ysią~ a po em z Łodzi, prof. Ry.111duchia z Gdańska. wicepre. 

kas1ewicza wysłuchane były z najwyższym w ol:J.ozi1e k·O'llcentra.c\.·j1p·111. :·1er:vs.ze P.owstale. w P,o~·sce stonmctwo l·u·do· zydecta S!usarczyka z Rziesz·owa, inż. Mos-
• we. 1m1ę P.astowcow sobre przybralo. I ~·ido· kwę z Radomia, posła WencJ.jka z Białegosto-

zainteresowaniem i gorąco oklaskiwane. Hande:sm.all. p>euJ. „Profeso·r''. zamordo- cz.we t.rwala ?~·ta przędza z warsztatu Piasta ku, prez. Rudnickie.go z Bydgosz.czy, dir. Cie· 
Wielu z naszych delegatów brało czynny ·;va·ny przez gestapo. 1 Rzepichy k·edy przesz.fa z sy.na na syna z 

k 
· ' ' k . d 

1 
. k' d · ·d . '. '. ślaka z Tomntia, dyr. Oforkiiewicza z Kato. 

udział w pracach licznych Komisyj Kon- Krahels·ka Iia!'.na, pseu.d .. ,Zoi•a", zamordo· \Hltl a n.a wrn.1 a 1. a e1, . 1~ Y. \~ z.1es1ęcIU wie, prez. So:baszka z P-0vnania, IJlt„ez. Gol-On~ 
gresowych, jak mgr. K. Boniecki (Kom. wana przez gestapo. :.hlopa - dos!O\v.nle w dz11es1ęc1u 1 dios!·owme kiewicza z Lu'bliina i -0b G 1 'k M . 
Matka), prof. dr. T. Hilarowicz, prof. dr .. K.wd.aśniew.skidMikol ai, ps.eu.d. „Jot'zef", b. wo .·J

1
1iopa -d nrnly Ło~ietek st.anąt na czele ru- 'p,0 P•OWlOlanlu' prezydiwmo ~~~·e~~r~iko:;~i 

Rappaport, prof. dr. W. Tomaszewicz !ewo a. zamor •Owa ny ·prz,ez ges apo. c .1u todr~ ~·erna, na bczt1eJe walcządcych-, Był to wy.gl>QsiH krótlde prz.emówiienie: 
. . W:·e·czorkiewicz, PS·eud. „Ale.ksa-nder" za- llJe erazrneJszy.' y t·o .sprz.e tysiąca lat Ob"\"a~ele Str~~11·ct''"O .n~sz.e ma . , d· „ 
1 in. mordowany przez gestapo. b t I hl k kt' h ·1 • •Y " ' """" ,.,. „„ llliZ zis 

W 
p:e;:ws.zy a a 1~~ c. ops ·i, o•ry c. wyct swoi·ą piękllą kartę w historii. z ll11' 1· lk'· · 

arunki „gospodarcze" Kongresu - jak Nien1iewska IiaE•n.a. pseud. „Iza", nauczyciel r ręz, zeby bron~c Oiczyzny przied na1azdem 1 <I . k , . . ew e teJ 
na warunki warszawskie, było bardzo do- ka, zamord·owaria przez gestapo. · T k t d · (Oki k') g>rupy u. zt, tora taik me<lawno 1ieszcze szu-

b N 
w rag.a._. a. ą mamy , ra ~cię. ?s .1 · . . kala sprzymierzeftców i zbierała ich po jed-

re. oclegi mieliśmy zbiorowe, ale wygo- Bilek Mieczysław pseud. ,,M;roslaw" b. wo- M:!a!<i 
1 
st~ słupy J1.:st?n~ całego sw1~ta 1 łu- nemu, WYJrosł<> ie·dono wielkie, masowe Stron,. 

dne. Aprowizacja najzupełniej zadawala- iewoda, zamQczony w obozie konce111trncyj· ~'.Orll Po.•sk1. Tam, gd.z1~ iest slup ogolnolu~z- nictwo. cz·egio najlepszym diowodem jest ohio
jąca. Tymbardziej, że wyżywienie półtora ·nym. k" s~o: przed mm drugi słmp 0 barwach bt.a· ciażiby dzisiejsz,e Zg.rcirnadzenie 
tysiąca wynoszącej liczby delegatów w D.roŹ·dzikowski Alil1ed. ps.eud. ,,A(ltoś'', praw <O · czerwooych. A są t•o Jata, poczynając od · 
Warszawie, nie należało do rzeczy łatwych. ruik, zgtnąl w P·owsta(]l:u. at 90.tych 18·go stu1l•ecia: 1&:18, 1837, 1831, Str.ou.nictwo Demokratycz1J1e jest sU'kces-0-

DąbrowiSki Julian, pu'blicysta. 1848; 1863, 1880, 1896 (p·owsta·niie polskiej par· rem mchów rewolwcyjnych 18 i 19 w'.·eku 
Część delegacji łódzkiej Z- ob. ob. mgrem Dąbrnws.ki Al!l.Z·elm, zginąt w powst.an;u. t1i soc!alistycznej). rok 1905 (rewolucja) i os- i Deklaracjii Praw C.zl'()wieka i ObywaiteJa, 
K. Bonieckim, Janem Nowakiem, Poszep- lat.ni·e lata od 1939 do 1944. r dziW11y je.st ten żywiących pod111~osil1e zamiary wydźwjgn ię cia 
czyńskim, K. Mertynem i in. znalazła 1 ytm hist•orii, i dziwnie siły, k~ór.e uuos•zą obywatela na szczyty najszla·chetniej p•ojml>-
schronienie w Domu Akademickim, inna nil się w liczącą ok. 10 tysięcy osób mani- di•oft j.') góry i wzmaga silę tej dloni. w.anego czt.owieczeństwa. 
część jak nap. prof. Rappaport, dr. Toma- festację. Wieniec na grobie Nieznanego żoł- Ź.ródla są trzy: są to mózgi i serca biją ce ld•eały te ruie 'Upowszec.hirui4y się niestety. 
szewicz, Sosiński z liczną młodzieżą ZMD nierza złożyło Prezydium Zjazdu w oso- naszych trz·ech w[1eszczów z Adamem n•a K·rwawe rewolucj•e ·i Wl()jny, nędza WS·i i miast 
w ••• zakładzie kąpielowym „Diana" przy bach i:ektora Kulczyńskiego, wicemin. ;-zele, który patrzy w przyszłość i mówi: były ich za·prz.eczieniem. Liberalizm oparty na 

. ulicy Chmielnej I3 (spaliśmy na leżakach Chajna, wiceprezydenta Gallasa z Lodzi, ,,Mierz sity na zam'ary, nie zamiairy po.dług uczuciowych, częst-0 nawet czulostk-owych 

k 
· l ~il„. Dawaj z s·iebie wszystk·o, dawaj ca!ello pirz.es!a11kach, 11ie utrzymał się. Trzeba byto 

ąp1e owych ... ), inne jeszcze część dele- posła Arczyńskie!!:o i amb. Wendego. - dd ' -"' · · · - ~\.eb ie, a wtedy os!ągn•'esz zwycięsitwo. po · ac gru.ueownei r·ew1z.ii stosunek człowie-
gatów jak nap. posłowie Gallas i Szymań- ::: ka fo P·Oi~ć i zasad <liemohacji. 
ski, red. Czepowski i in. w hotelach sej- Zjazd zakończyło przyjęcie u premiera ZRĘBY STRONNICTWA Uczyr.H1iśmy tio. Sektor .ctemokra·cii r·ozwfoę-
mowym i centralnym, Osóbki-Morawskiego, który w serdecznych DEMOKRATYCZNEGO. liśmy szerok.o, diostos>Qwując go d·o potrzel 

~:: słowach powitał przybyłych do pałacu Przychodzą pierws,zie lata naszego ćwi·e rć„ przieży\vanyoh czasów. Sita nasza tkwi '"'W- tej 

Zebrała się też niemal w komplecie Prezydium Rady Ministrów uczestników wi.ecza, wolności i zmartwy.chwstania pai1- J od•nowie i w zrozumi.eciu potrzeb spolecz. 
Lubelska czołówka (tak ją nazwał na Kongresu. Nastrój był, mimo ścisku (ok. ->.twa. Bieżąca t""'.órcza bufowa ogól•n.a ii bu· nych. Nhe rezygnujemy z zasad „Deklaracji 

, uowa poszczego!l'lych komórnk zaprząta P.raw Czfowi:eka d Obywatela", ale cLodaiemy 
Zjezdzie min. Rzymowski) Stronnictwa z tysiąca osób w dwóch - trzech salach!) i wszystk;ch. Al·e g·dY organiz.m krzepn•ie, wy- tym zasad·om niewZJruszalne mate!'ialnie pocL
Lublina, a więc min. Rzymowski, wicemin. gorąca - wspaniały. Premier przez dłuż- piywajq siły, si.ly zacofania, si'!y reakcji. I ot>Q stawy bytu, jakich dotą·d cie miały. zasitę!)'U.. 
dr. Chajn, dyr. Z. Sobolewski, R. Rudnicki, sze chwile prowadził ożywione rozmowy w roku 1937 grupa <Jsób, któ1re ni1e mogą pogo- jemy jndywidualiiStyczny stosunek d10 tych za
J. Wojtyński, Józef Skwarek, mgr. W. Na- towarzyskie z poszczególnymi delegatami, dzić się z istn,ieiącym porząd'kiem, tworzy sad stosunkiem zibi.or.owym, s iłą j.edności oł>e>
górski, amb. J. K. Wende, prof. red. J. rzucając na prawo i lewo dowcipne i traf- !}ierwszy zarys StPo•nlliotwa .Demokraty.czne- zu demokratyc2'n<ego ~ zbi.orową dy•namiiką. 
Wasowski, dr. A. Kłossek, B. Trejgiel, inż. ne uwagi na różne aktualne nasze tematy go. Powstaj.e 6 klubów w głównych miastach Budujemy demokrację trójwymiarorwą, pow· 
Ostrowski. Brak było konsula M. Rogal- dnia. Polski, poczynają pracować ludzi•e posiadają- szechną, niewzruszalną wraz z innymi stron
skiego, który piastuje obecnie godność mi· Przyjęcie - po atrakcjach artystycz- ·y pew'.en auto.rytet, skupiający wookól siebie nictwa niedemokratyciznym~, Old których mo· 
nistra pełn. R. P. Norwegii i W. Kaczmar- nych wysokiej klasy - uzupełniła „lamp· zwolmmików. 1 jak w póltiora roku patiem gą nas dzielić programy, ta.ktyka i Poi;lądy 

wszyscy widzą, że ramy klulbów nie wystar- na daleką przyszłość, ale nie dzielą nas cele, 
ka. Min. Rzymowski zapowiedział zwoła- ka" wódki, która przeciągnęła się do pół· czają, ż.e tirz.eba dać prvekonian!om reallly wy· zmierzające 00 ugruntowania zasad demokra· 
nie niebawem spotkania pierwszych współ- nocy. raz. W roku 1938 powsfaje Stwninvctwo De· tycznych w na.szym państwfo. Budujemy O(). 

twórców odrodzenia Stronnictwa Demo· ~:; mokra1tycz.ue. (Oklas11ci). Rok tyl1k>Q trwa wytę wą P-0l~kę -0fiarą 7 mili-O'Dów ludzi, ofiarą le-
kratycznego w sierpniu 1944 w Lublinie. Wrażenia z tego I Kongresu naszej or- żolla, systematyc.Zlna praca, która wy.daje owo żących w. gruzach miast i spalonych wsi 

;:; ganizacji pozostaną niezatarte w naszej ce. Zjawi.a S>ię nawata lwzyżacka i właśnie w chcemy Ją uczynić silną, niepodległą, szczę: 
Niebywale imponująco wypadła nasza pamięci. Obfitość i różnorodność poruszo- tym ·di,niu, k·'.edy wróg pr.zek~.acza grani~e. g.ro śliwą. (Oklaski). 

tnanifestacja w formie pochodu wszystkich nych tematów i problemów dadzą uczest- n.o osob, z Ce~trałflego Komitetu w.yd~Je ?cL~
uczestników Kongresu na Plac Zwycię- nikom Zjazdu obszerne tło do głębokich Zzwę~ kiro1t.~ą, iędmąO, m"Ocn"ąd, w ·~t?rei mowi: 

. . . . . . . , . d g-0"owa· 1smy raz runwa1• zgo,1.1Jemy g·o po 
stwa, celem złozema w 1m1emu Kongresu refleksy) I przemyślan. Rezultaty Z1az u raz drugi (Ok.Jaski) 
wieńca na grobie Nieznanego żołnierza . wykazały wspaniałą potęgę naszej orga· Noc ol·~wiana z.ai.egi!a Pol.sikę . N"ie możlfla 
celem złożenia hołdu Poległym za Wol- nizacji, jej pulsującą żywotność i najpięk· wymawiać otwarcie imieruia OiczyZlly, nie 
ność. Do pochodu delegatów przyłączyły - -- ~r: perspektywy rozwojowe na przy- moż.na pisać. T,rz·eba zejść w podz!1emia kon-
się w czasie przemarszu liczne grupy war- szłoś&. &piracji I ·CaLe 5tno1ncidwo s.c.Uoo<lzii w te p.o<l-
szawian, tak że pochód kongresowy zamie- Jan Wojtyński. z!emia. 

STABILIZACJA ŻYCIA. 
Dopeir1'iliśmy wielkie·g-o aktu glosowania lu

d-Owego, w którym wzięło U•dzi•al cale spote. 
c.zeństwo i który <lal wytycme podstawowyru 
formom wstroju społecznego Polski. Stioimy 
prze.d uowym akbem objawiieniia wol1i nanodu: 
pil"Zed akte'm wylbo.rów, Móry zd·ecyduje o &.PO 

,(Dalszy_ ciąg na str. 4-ej). 
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sobie realizacji tych form. Życie państwa sta
bilizuje się. Wchodzimy w fazę pok·oju choć 
wi•ele jeszcze następstw wojny zamąc~ nam 
nio1PmaJ.ne bytowanie. Dzi<elii nas zaledwie kil
ka d1ni od konfer·erncji P·okojowej, która ma r.oz 
strzygać o naszych gwarancjach bez.pi.eczeń· 
stwa zewnętrz.nego. 

Tu, c·o z,dobyliśmy dotąd, zawdzięczamy 
R.ząd.ow· Jedności Na•r•odoowei, który zdecy.d!o. 
war się na reformy spol•ecz·ne i ocLcięcie się 
od przedwoj0er111ej p,rzeszłości. Kon1gres ten 
powinien zaznaczyć swoją posita\vę w st•osuin
ku d.o li•owej rzeczywisit.ości i dać wy1raz sta
nowisku. Jakle zajmuje Stronrn;ctwo Demokra· 
tyczne wobec Rządu Jed1nośoi Narodowej 
i w°'bec i1n·nych organizacfi poi'ltycznych. 

POWITANIE GOŚCI •. 

Obejmując przewod111ictwo 1-&'0 K.o.mg11es•u 
Stronuictwa Demokir.atyczniego wierzę, że w 
Zfl0zum1.eniu wielkich ciążących n,a· nas wszy
stkioh zadań, obrady nasz.e zachowają należy. 
tą pow a.gę i dadzą owoce zbio.rowej pracy 
chla dobra Państwa i calego społeczeństwa 
polskiego. (Oklas.k.;). 

Kongres nasz raczył za.szczycić swoją oibec 
nością pierwszy obywatel R.zeczy.pospolitej 
Polski, Br.ezyd·ent B'-erut Co·kla.ski), którego w 
imieniu pr0ezy,dium Kcm,gir.esu witam jak uaj. 
sier.decznuej. 

Witam jed111ocześnie obecn·e·g10 na nasz'Y•Ch 
Qbra.dach wicepr<ezyde·nta Szwalbeg·o, czł.ouka 
pr·ezydium KRN obywatela Romana Zambrow 
s·kiego. przedstawicieli Rzą.du, przedstawiciela 
Wojska gen. Spychalskiego, przedstawtl ciela 
miasta prez. Tołwińskiego, prz.ed.sitawici<el! 
BPS, BPR, Sk1oonictw:a LudQwego, Stronndc
twa Pracy, PSL - Nowe Wyzwoleni•e .• 

Witam 'J)lrzedstawicielii 011ganizacji mlodzi.e· 
żowych, przed·stawicieli związków zawado. 
wych i samorząd·u. przed.stawicieli z.rzeszoef1 
kup i·e ck;c·h, przedstawici1eli Związku Samo· 
pomocy Chlopsiki1ej, Związku Weteranów P•ol
ski Walczącej, Jllrzedsta wicieli Związku b. 
Uczesitników Walk o \Vyzwoleni•e, Związku 
b. Więźn·iów 111i•emieckic'h obozów koncentra· 
cyjnych, prz.edstawlci·eli Ugi Kobiet, przeds.ta
w icielii Ligi Walki z Ra·sizmem i Stowarzy
s~enia MyśLi W·olnej w Pol·sce, przedstawicie
li orga111 izacyj żydowskloh, z prezesem Żyd. 
Str. Demokratycznego ob. Balberyszskim z 
Łodzi na czele, prz.edstawicieli prasy i wszy· 
stk•ioh przybyły·ch na Ko.mg.res delegacyj. 

PRZEMóWIENII! 
WICEPREMIERA W. GOMULKL 

Po powitaniu Kongir,esu przez prezydenta 
8;1eruta i po przemówie·ni;ach ob. p.rezesa dra 
Mioha!·owicza i prezesa ()lb. N. Barchlwwski·e
go, za•brał głos wicepremier Gomu11ka-Wie
sław. Przemówi·eni·e to podajemy w sbresz
czem1: u: 

Ubie.ga dwa lata od chwili, ki0edy demokra
cja ujęla w swe ręce wla.dzę, i przyjęta na 
siebie odpow'.edzialuość za l·osy Państwa i na· 
rodu. Wzięliśmy· władzę ł1a zgliszczach i rui· 
nach, któ.r·e nam pozosta/y w spadku po woj· 
n.e i okupacji lub te,ż - w od.n.ioesieniu do 
Warszawy - jako skutek obłędnej polityki 
rządów emigracyj.nyoh. 

Dale·cy jesteśmy jeszcze ·od tego, co zwy
kliśmy IJ;azywać n·o•rmalmymi warunkami ży· 
c;a. Jeszcze skutki wojny wszędzie wyciskają 
swoje p.ięfo·o. Jeszcze np. niej•ecLne dwa lata 
upłyoą z.anim m:e·szkańcy Warszawy przesta. 
ną tłoczyć się w rozwal ;skach, w piwł1icach, 
nim zaczną mieszkać jak ludzie, a dzieci ich 
przestaną być żerem gruilicy p.i wnicz,nei. 

Dlugi1e lata potrwa odbudowa Warszawy, 
lecz diorobek .ruchów demokratycznych za 
ubi0egł·e dwa lata w d:zLedzinie odbudowy kra· 
ju i życia g.ospod.arczego, budzi niejednokrio·t· 
nie podviw nawet wśród tych, którzy ni•e·chęt· 
nym okiiem patrzą na demokirację polską. 

DwUJl•eitni bilans naszej pracy w przemyśLe, 
transporcie, szkoll1 ictwie, we wszystkich dzie 
dzirtach życia, nasza praca nad za,gosp.oda110-
waniem i zalud.n1i,eniem z.iem -0dz'Yska•nyoh -
dow•odzi, iii zjednocz.cny obóz d1emQk,rą.cji po! 
ski1ei w pe!nii dorós·ł do s1prawowania władzy 
w kraju. (OkfaS<ki). 

Nasza poJ.i1tyka j•est najs.lu1smi·ejs,za tak z 
·punktu widzenia od•budiowy kraju i polepsze· 

nia warurnków życi·owych najszerszych mas 
pracujących, jak z pu1nktu wLdzenia bu.dlowy 
P .olski silnej, ni•ep·odl·egł·ei i naprawdę suwe
riennei. (Okla·skii). 

Za polityką demokracji polskiej wypowie
działa się zdecydowana większość narodu. 
Nte agitacja, l•ecz dorobek nasz,ej ws.pól•nej 
pracy przemówH za nami i zcLobył 111am zau 
fanie większości na.r.odu, wyra.żone w gl·oso· 
wa1111!u lud1owym. 

Polska Partia Robotł1lcza uważa, że wa·lka 
z r·eakcią jest ni·e tylko wal1ką o utrwale.rni·e 
dlemokracj.i. ale wal.ką o Polskę w ogóle. Zwy. 
clęsitw.o 1-.eaJi.cii mLLsial·oby diop1r1owa0d:tJić P 1ol· 

• 

skę d<> ziguby. D1ateigo pragniiemy skupić do 
tej walki wszystkie siily demokratyczne nara. 
du polS<ki·eig10, dłate,go jeS<teśmy gorącymi zwo 
lmnikami Bloku Str. Dem. 

macie politycznym w ska.Jl światowej. W prz,e 
ciwieństwie d10 ustrojów burż.uazyjnych wra
camy do wlaściweg.o, ludowego soosu terminu 
„demokracja", ale tież w odrór.i,111ie11Ju od do· 
śwLadczeń Związku Radzi.eckiego, nie wyra
sta orna z dyktatury je.dnej klasy społecznej. 

Nie mamy 0cLla siebie w!orów, będąc pi0'!1.ie
rami 1JJO\Vlei, nii•eznanej diotychcza.s w świecie 
.formy wstrojowei. Budu·j·emy ją w wa1runkach 
wielkiego, 'POWOj enn ego wi1s zczenia, w mo
me!llci·e z.achwfania się ibi,0J.o:giczn1ej siily nasze 
go <młlr·odu, w epoce nadliudzkioh wysiilków 
pr.oletariatu nad dzliełem odlbudiowy ekonomi· 
cznei". 

Zdrowa część hand<Ju prywatnego - m6wł 
ob. Ba1rcikowski - wie o tym, że nie zawsze 
czynllliki rządowe dowolnie ikształitować m?
gą cafo życie gos•podarcze i nie za wszystkie 
trudności są od.powi.edzialne, wie róVvllież, że 
wśród osólb handlujących tr.afiiają się jed111os•t· 
ki, nie zdające sobie sprawy z,e wszystkich 
swyoh ·obowiązków społecz,nych i gospod.ar· 
czyoh, lecz wi•e1rzy w to, że jeżeli z·e swej 
str·Oł1Y przystępuj .e z pełną, dobrą wolą i wia
rą <lo prą.cy n.ad uzd1row'.·eniem życia gospo. 
darczego, to znajdzie należyte zrozumi·enie u 
wł·adz państwowych. 

Zdajemy s.obie sprawę, że Str. Demokraty· 
cz.nie j.es•t ważnym ogniwem na fronde tej 
walki. Jego zada1nia w oLLd<0wniot"V'i•e n•owej 
iPolskii są może trudniejsze, aniżeli iinniy.ch 
paintii frontu Dem„ gdyż tru.d1niejs:tJe j'est śro· 
cLowisko, w którym pracuje. To ś11odowisko, 
które w dużej części .nie wyz.byfo się jeszcze 
f!lacisku starych, szk·odl·iwych tradycji, które 
często z ni·edowierzani·em i p·od1ejirzliwością 
odnosi się ·do demokracji' lud!owej - jest nie
kiedy źródłem lokaliny.oh zadrażnI1eń między 
organizacjami Str. Demokira tyczneg.o a ·i1111y
mi partiami maku Dem. 

Z kolei przemawia! prezes Ugi d·o Walki 
z Rasizmem ob. Górecki. Ob. Górecki przyp~ 

PRZEMÓWIENIE mił1a, że świat cały jesit pod W1rażer11iem p-0-
0B. BARANOWSKIEGO (S.L.) gromu kieleckiego. Ni•epokój i grozę bud'Zi 

W imieniiu ch·łopów zorganizował1ych w iakt ż.e ci, którzy to spirawili, przyzm.ają się 
Chcę stwi1er-dzić, ż·e .partia ·nasza uważa za Stronin1"ctwie Ludow'"m, '"ita111 plerv"szy K·on- ' k d h - d l k' d " ~ .v do związ u z , uo ·em nara u po s ie.go, u,. 

szkQdlliwe to wszystko, co pomniejsza riolę gres Str·onniictwa Demoknatycz,rnego. Jednio· chem chrz.eścij.aństwa. Niepokoją.cym jest 
1i znacze.nie Str. Demokr.atycmego, jak te•ż to .czeM1ie wyrazić muszę .naszą riado·ść z pracy fakt, ż.e po I.at.ach okmcieńs.tw, po 5 latach 
w:szystko, co by wzmacnia!.o pozycję w11ogie- pols1kie.go ;inteli·g·enta - diemokiraty, która ply. grozy, są jieszcze w Polsce Judzie, więcej., są 
g·o P·olsce d1emokiratycmej o·bozu. nąc w czasie .okupaciii wąskim tylko strumy- ki•emnki polityczne, że tego jeszcze za mało, 

Tak jak w przesz!o-ści - tak i ł1a przy· kiem i w wruruł1kach niekorzystmych, dzisiaj że .dalej trze1ba prowadzić dzieło zła, dzieło 
szł·ość pragn'·emy w spóll1'.e ze Slrnninictwem już z w!arą jest zapatrzona w przyszłość, w z.brodni. Nie tyl!ko oni są są odpowiedzialni za 
Demok1ratycznym jak najściślej współpraco- .przekonaniu, ż·e wreszc!·e nadejdzie dzień, ki1e tę zbrodoię ---:- stw'erdza mówca. Współwin~ 
wać w wielkim dziele bu•downictwa Polski dy has./a prz,ez rnią głoszone przybrać muszą nymi są kapłani i nauczyci.ele, którzy z.'byt 
Ludiowej. formy realue. G!os.i'ly one, że Polska wtedy często zapomi.nają 0 tym. że zadaoiem ich jest 

Stoimy ·na stanowisku pel11e1go rozwoju sta'l1le się silną, gdy masy ludu polskiego tak nie siać rozłam i n i eaawiść, a jed•noczyć. 
i pełnych możliwości pracy in:cjatywy pry- chłopów j.ak .robotmików, \yp•rzęgnięte będą w Wspólwiinnymi zła są ci p•roiesorowie wyż
watn.ej w granicach utsalo~1y.ch ,przez prawo, rydwan państwowości polskiej. szyoh uczelni, którzy powiadają, ż·e w Kieł· 
jed1t1ak pra.g1n°•emy, aby ioicjatywa prywatna I Chłopi, Stmn1ni·ctwo Lu<lo·we z · wielką uwa- caoh doszł·o d.o ekscesu ,godnego pożałowania. 
była czynn'kiem twórczym •i p·ozytywnym gą, wsł·uchuj.e s'ę w obir.ady Was.ze - mówi Wspólw:11ni są ci, którzy milcząc, radują się 
tak ·na odcinku gospodarczym, jak i w kształ- ob. Saranowsk<i. Kongr·es dzisi•ejszy wyty.czy zbrod1nią - wspólwimni są, którzy milczą, kto 
towaniu stiosuf1ków politycwych w kraju. bowiem d·alsze wskaza11 ia dla nar.octu .d'la milczy, nie protestuje - 1en stwarza atmo

Wr·ogow;e i przeciwn.i.cy jednuśoi szenegów 
demokiratycznych wysuwają często zarzut, że 
Stroumictwo Demokratyczne 001gra.niczyl-0 swo
ją samodz ielność i suwereo!llość na rzecz ifl. 
uych partii, a szczególrn'e na rz.ecz Polskiej 
Fa1rtii Ro.ootn'.·czej. Chcę stwierdzić, ż·e j .eśli 
może być mowa o ograniczeniu suwe1ren111ości 
stmn11ictw b:oku, to ogran.i·cz.enii·e taki·e jest 
wza}emne. N:e tyl1ko Stronnictwo Demokraty· 
czne ograniczyło swoją suwerenność na rzecz 
PIPiR, ale i PPR ·ograniczyło swoją suweren
ność na rzecz Sti'Ocrnictwa Demokratycz•!1'ego. 
(Oklaski). 

ugruntowania wspólnyoh uaszych zdobyczy sferę pogromu, (Oklaski). 

ki)
i. r•eaiizowania ·naszych celów. ~Huczne ·o klas- Kto odkupi lwzywdę zadaoą sumi·eoiu ludz-

kości i ojczymie - zapytu;e mówca. 

WOJ. WIDY - WIRSKI (STR. PR.) 

Wspól'lla j1est nasza baza sp.ołeczrna 
stwierdza mówca, spotykamy się codzien111ie 
w terenie, w obEczu wspólnych nam za,gad· 
men. Ale zadania, które S•toją przed nami i 
przed Wami, są zadaniami tak fożymi i w ta 
kiei skali i w takich rozmiarach, ż·e · ł1ie ma 
tu rn:.ejsca na walkę, nie ma miejs.ca na rywa
lizację, jest tylko miejsce na współpracę. Wy· 
zwoLć e·ntuzjazm pracy w masach ·irlteligen-

PRZEMÓWIENIE cji polskiej, tej twórczej, w.artościowei, sitwo· 
GE~. SPYCHALSl(JEGO. rzyć wa.runki, by inicjatywa 'Jl'rywatna, zwią-

Prz.ed Stronnictwem Demokratycznym sta- zana z plano.wym g~spodarstwem. ł1a.r.odo
je wielka sprawa odbudowy nowej inteligeu-1 ~vym, czul a s.1ę funkcią_ społecroą I .ogn:we;m 
cjii •polskiej, której {)kupacja hitlerowska za· iego gos~odarst\>a, to J1est nasze duze "spoJ. 
dała c:osy naj1boleśniejsze. Stoi .przed nami ne zadan.e. 
sprawa odrodzenia kultury polsk:ei, nadania I dlatego z prawdziwą :szczemścią powie· 
życiu umysłowemu, nauce poJs.kiei, techon:ce, dz.ieć mogę, kończy ll!Ó\YCa, że r;ozwój Stron. 
uczelniom, postępowe.go oblicza, jakiego n;·e inichva DemokratycZ'!lego leży nam na sercu 
miały do r. 1939. Po wielkich r·eformach gospo i z całą szczerością życzymy Strołlm i ctwu De· 
da1rczy.c!1 i ustrojowych sroi na czele sprawa mokratycznemu .rozwoju i pomyśLnyoh wyni
zdemok1atyzowania kultury polskiej. Trzeba ków ohnad. (fiucwe oklaski). 
aby pracująca intel/igeacja polska w całości 
przeszła {)d służby feodalom i kartelom NOWE WYZWOLENIE P.S.L. 
do służby nar·odowi. Stoi sprawa rozwoju na Nie mam potrz.eby wspominać - mówi ob. 
~zego rzemiosła i kup'.ectwa, jako ogniwa · Rek - o 1ym, że nas ludowców i Stronnoictwo 
gospoda.rki narodowej, oczyszczone·go od ele Demokratyczne łącz y wiele juiż w przeszłaś· 
mentów spekula·nc,kich, szkodliwy.eh i aintyn.a· c1. Przecież w 1936 czy 1937 rolvu n'e kto Jn
rndowych. Trngicma walka z c~e111.fllotą, ny tylko ludzie z pśród inas ws.pólpraco\vaii 
wstecznictwem i faszyzmem, piróhującym z Wami, ki1edy tworzyliśmy placówki kultu· 
wz111awiać burdy 111a uczeln iach, nie jest }esz- ry demokratycznej w Warszawie, Klfakmvie 
cze zakoń-czona. Jest to walka mni•ej żol•nier- i gdzie indziej, te rzeczy my pamiętamy i 0 
ska niż walka nasza nad Odrą, Niisą i Bałty- tym mówić uie pot,rzeba. Mówca kończy ape. 
kiem, gdzie żof.ni•erz po!ski postawi! raz na Jem do Zjed1noczenia wszystkich sił d1e mokra· 
zawsz,e t.amę 1111'.•emczyźtiie. Pragnie on teraz, tycwyoh. 
aby ludzie pracy u1mysłowej - postawili ta-
mę wszelki·ej zarazie hitlerowskiej, która j.e. 
szcze znajduje opa.rcie w o;emnocie. WojS<k·o 
nasze wychowywane w sl.użbie dla l·udu d.o· 
cenia w p·ełni bmd Stroo.nictwa Demokiratycz. 
nego w walce ze wstecznictwem i ciemnotą. 

PRZEMO WIENIE 
PREZ. TOŁWIŃSKIEGO. 

Pr·ezyd1en1t Tołwiński wskazuje, że Stronnie· 
two Dem okra tyczne j·esit dzi•edzicem wspam1i1a. 
łyoh tradycj.i 'PO ·stę.p·owych polskich. Stron
·nictwo Demokratyczrne zrzesza liczne zastępy 
'.oteli&'encii polskiej i za·daniem Stnoonnktwa 
jest wprzęgnięóe jej do twórcz·ej pracy spo
leczrnej w jednolitym obozie d.emokra·cji, jak 
•równijeż w1a rstw ś:redo1ich w naszych mias· 
Łach. 

Wierzę - mówi prez. Tołwiński, ż·e ta 
właśnie zasada przyśw'.eca i przyświ ecać bę
dz.i•e wam na od·cinku popi1ernnia i olbmny ini
cjiatywy prywa tinej w naszej .pow:s.zeohności 
społ·ecznej. · 

POSEŁ HENRYI( JABŁOŃSKI (P.P.S.) 

III sekretarz OKW PPS dr. Uenryk Jabłoń
ski wygl.osi4 na Ko111g.resi e S.D. przemówienie, 
w którym oświadczy! m. in.: 

„Dziś ani nie ohcemy. ani p·otrz.ebujemy się· 
gać do nasz~ch da wriych programów, głoszą. 
cych hasto dyktatury pr-oletar.iatu. Jes•t dziś 
ona zbędr1ą i sięgać po nią ni•e myślimy. 

C. K. Z. Z. 
Ob. Motyka iS1twierdza, że nie ma dz i'ś miej. 

s.ca na różnice m;ędzy robotnikiem a piracu
jącym jnteligentem Wszyscy dążymy do jed. 
nego i teg·o samego celu do budowy ł1owej 
sprawiedliwej Polsk;. W Zw:ązkach Zawado· 
wych jest wi·elu członków Str. Demokratycz. 
nego, którzy •r,a.mię w r.amię z czro11kami if1· 
nych partii robot.ni.czych potrafią bwd1ować to 
lepsze żyde. 

W IMIENIU 
iZBY PRZEM •. HANDLOWEJ. 

W ·: mieniu Izby P,rzemyslowo · łia·ndilowej 
powiital Kongres pnezes Ha1rtwig, 

Mówca wzywa czynniki rządowe do tego, 
by z zaufaniiem powierzyły zadanfa gospodar
cze ludziom :111icjatywy prywatnej. by otoczyć 
opieką uczciwą, r?etelną, dzi.elną i twórczą 
p1racę - co powiększy dochód społecmy i co 
przez to samo zmniejszy dyspr.opo.r·cię po
trzieb j środków. 

Realizowa.nie tych postualtów zap.ewni Iz. 
bom P1rz.emyslowo - R.ol1ni czym, Samorząd·O· 
wi Gospodarczemu nie tylko prawa ale 1i obo
wiąz.kowe uczestn ictwo w odlbudowie kraju. 

Inicjatywa pry watna - przemysłowa i ihan· 
dlowa - zagwaran•towule narod•owi, lż tirzeci 
sektor życia społ1eczno-g-0spodarczego spełni 
konstruktywną rolę i wypełni hasła, przewi. 
dziane w Ma.niiifeście PKWiN. 

Ob. Górecki kończy przypom '.n ając najpro. 
st.szą prawdę o wartości „każdego człowieka 
bez wz:ględu na narodowość, rasę, wyznanie, 
o praw:·e wszystkiego co ma ludzkie oblicze 
do życia i do szczęścia, o zasadzi·e brater
stwa lwdzi i uarodów ziemi". 

PO PRZERWIE ZABRAŁ GŁOS 
MI~. RZYMOWSKI. 

Obrazuje Oil szczegółowo etapy walki ludu 
polskiego z okupantem, walki, która d·oprowa 
dzi!a do zwycięstwa. P1rzechodząc do omó
w ;en:a nsad, na jakich budowało się Polskę 
Ludową - min. Rzymowski szczegółowo 
omawia rolę '.ł1i ciatywy pryw.ataej. 

M·fi;ster Rzymowski wskazuje dalej, że 
przemiany w Pols·ce odlbyly s\ę bez przelewu 
krwi, w p.rzeciw'.eństw;e do i.nnych krajów. 

Naród przez usta glosowania lud•owego dat 
tym wszy~tkim marzen:om „ściętych głów" o 
powrocie d·o star.ego porządku, wyraź.ną od
powiedź. Jeszcze dob:t11;ejszą i ostateczną od
powiedź 

0

da :m poprzez wybory powszechne 
do Sejmu. 

Naród podpisał się pod reformami Rządu 

Omawiając sprawy polityki zag,ra·nicznei 
min. R.zymowski mówi: 

Ka.m:eoiem, węg'.elmym naszej polityki jest 
zasada głęboko ujętej współpracy ze Związ
kiem Radzieckim. Zasada ni.e tylko so;uszu. 
ale głębokiej przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieck;m przy.niosła ju·ż nam ta 
ki·e sukcesy o wadze histoiryczne.i, że bez t.ej 
zasady '\V.prost niepodobna sobie wyo·brazić 
biegu spraw Polski. 

Odzyskaf1ie naszych ziem zaohod·nic•h. na
szej gran'. cy na Odrze i Nisie, to największe 

·osią.gnięcie naszego po.kolen·ia, zrealizowane 
dzięki sta.nowisku i popa•rciu Związ,ku Ra
dzieckiego. 
Następn'.e mówca ort1awia nasze stosunki ze 

Sta·nami Zjednoczonymi i Auglią, dłwżej za
trzymując się aa trudciościach, jakie miały 
m i·ejsce w związku z działalnością reakcji 
polskiej za.g ranicą, oraz zwracając uwagę na 
.ni1e r.atyfik·owarny jeszcze układ f;nansowy z 
A111glią. 

W dal1szym oiągu min. R.zymo,„·ski mówi 
o pirzyjafoi polsko • francuskiej. 

Ose>bny ustęp przemow1enia poświęcony 
j•est naszym stosunkom z ł1arodiami słowiań
skimi: Jugosławią i Cz.echosłowacją. 

Min. R.zymowski podkreślil także żywo roz- „ 
wijające się stosu·nki polsko-szwedzkie. 
Reas·umując, mówca stwierdza. że w ciągu 

tak kirótkieg.o ok.res·u dokonało się na tym te
renie s·praw ni.esłychani1e wiel·e, a· po drugi·e, 
że potrafiiliśmy w naszej poHtyce zagrani·cz-
11ej zachować e>blicze wykazujące, 7·e j·e·sit to 
polityka nowej Polsiki o obliczu zd•ecydowanie 
ct.emokratycznym. 

Wspólczynoikami naszej siły w świecie bę
dzie pos·tawa nar·odu, je.go jedność i solidrur
ność wiewnętrwa. 
Chciał'bym - . kończy min ister - aby de> 

utrwaleł1ia tej jed:ności narod<owej przyczyni.t 
się i nasz obecny Kong.res. · 

Obsze•miejsze sitreszczeniie mowy min. RZY'" 
Demokracja nasze n:e może być lvopią bur- . mows.ki0ego podamy w TIJurnerze następnym. 

żuazyjnyoh demokracji zachodu, nie może też RADA ZRZESZEN KUPIECKICH. p .. , t R k' ,_ ł I ·'· 
Ć · · 1 · ó · . h o mhl1•1•S rze zymows ·m zai•ra g os SCIJ\r. 

trzyma . s~ę m•ewo ·nICZ '> wz.or w radz1ieck1c · P. rezes. Rady Zrzeszet'1 Ku·pieckich ·e>b. Bar· i ··r- St D b d Ch · 
N · · t · h . n. r. em. o . 1r. ain. a 1<mt)·m g>runc1·e wy1 ąs a, w inny~ wamn kowskf mówi o zadan;ach, st•ojących przed . 
kach gospoda1rczo · spol·e·czn~chi w innym kh- I kuniectw,em w dziedziC1ie odbLLd.owy kraju. · d. c. na str. s. 

' t 
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I liónorcs 5fronnicfwa Dcmolirałyczncuo 
Prze~6;i;~i~z;;;e~ei~istra Skład. Prez~dium Rady Naczelnej 

dra L. Choina 1 Kom1lelu łłaczelne110 
Ale f.rarr1cję i Po•lskę łączą więzy nie tyl· 

ko tmadyicjoi i JruLtury. 
Ostaitnia wojna i ok•upa•cia wYkaizaly pon-0-

WI!'ie, że tak, jak od wieków w Polsce i 
P11a>11·cil za•gr,aża to s·aimo niebezpieczeństwo, 
że Iednegio wroga mają nasze nairo.dy, wir-0.ga, Na gruzaich lclęski Niemiec hiitJoerCJWs•kich (Wybrany na I Kongresie) 

l)Owstała do żyioia wo'Lna, suwenetl1J!Ja, demo
kraityozina PolJ•ska. Ok1UJf)łi iHśmy ją miilion.amd Skład Prezydium Rady Naczelnej 
ofiia·r, uśmieroonyich w Olbozadi, któryioh pr.z·e Prezes - Prof. Michałowic~ Mieczysław, 
z>11aczeniem by,fa zagłada na.rodu polslkiego. W a.rszawa. . 
Okupi11iśmy ją ruDnami naszych miast ) ws·i„ Wiceprezes- rektor Kulczyński, Wroc· 
gruzami naiszych pomników kul!tury, dewasta- ław. 
oją na-svej g.oopoda•rk: nar<>do·wei, deprawa- Wiceprezes -·· minister We,nde Jan Ka-
cią części naszego społeczeństwa. rol, Warszawa. 

Naród polsiki ni•g<ly nie zaipomni 0 tyo1i, M'i::-eprezes - prof. Langrod Jerzy, Kra· 
którzy krWi=l'Wlli i ghaęJi za ZIWYCięS•two de- kc W. 

mok>racji, za wolność narodów i P.olsk•i, za Wiceprezes - red. Lukrec Henryk, 
tyic!h, k:tórzy ofiaTą swej krwi i sel'Ca zak·re- TV arszawa. 
śila'1i grainioe noiwego, w;r.iJ.nego bytu naiszieoi Sekretarze: - dyr. Szlęzak Faustyn, 
Oj.czyz·ny. Warszawa, mjr. Pług-Piętowski Jerzy, 

Naród nasz umie cenić w0tliność i demo- Warszawa. 
krację. W masaoh ludowyicili naszeg-0 na·rodu Zastępcy: mgr Szwarc-Marcówna, Kra-
Jtęboko ~kwią trndyicje demokratycz,ne i wol Aów, prez. Golonkiewicz. 
no-śc:iowe. fi!istoria n~zych walk 0 pos·tęp i Skład Centralnego Komitetu Str. Dem. 
wolność - wyC!howata hid polsik i na t·esta- I) Prezes: Min. Rzymowski Wincenty, 
mencie Sta.sz,iica i fa·rostawa Dąbrowskiego, Warszawa. · 
Ko-ściiuszki i Szeli. Ka•tłataja i Waryńskiego. z) l-szy wiceprezes Barcikowski Wac· 

Lelewela i Okrzei:, M '·erostaws·kiego i Ku- la.w, Warszawa. 
n•ickiego, wychowala w buncie i gniewie dla 3) Il-gi wiceprezes inż. Hiżowa Emilia, 
c:•emiężycieli, królewiątek i partów. Warszawa. 

lii.stor:ia wa~k o W'()llność Polski _ to histo- , 4) Sd\.r. 'ien wicemin. 
ria wa,Jk o demokraicję. Na gmzach trzech Wanzawa. 
imperializmów. s<ta•nowią•cych twier·dzę r.e. .5) Min. Rabariawdci fan, Warszawa. 

Chajn Leon, 

I 

6) Dyr. Lechowicz Włodzimierz, War- Móry nie tyJk·o na naszą niepo-dlegtość czy. 
ha, ale wrnga, który dąży do naszego biolo· szawa. 

7) Sekr. K. C. Pos. Arczyński Marek, gilczneg>o z,ainik•u. 
Wars:rnwe Dlatego z ra•dO·ścią wLtamy za.powiedź wzmo 

8) Sekr. K. C. Pos. Jaszczukowa Maria, żenia współpracy między Poilską i Francją 
W ari;zawa. dla utrwa•lenia pokoju i wolności nas.zyoh na-

9) Pos. mgr Nagórski Wiktor, Warsza· ttodól\V. To też nie wątpię, że będę wyrązi.-
wa. · cielem uczuć całego wysokie,go zgromadze· 

ro) Dyr. Kapitaniak, Warszawa. illia, gdy w inni.eniu I"go Koo·giresu StromLi
ctwa Demo'kiratyozmegio prześlemy życz·enia 
goirące i poz,drowleinia wolnemu na1wdo·wi 
fraJlllousikiemu, gdy wzrr1iosę ze szczci1-.e;go s·eir
ca okrzyik: ViJv.e la france, (zeibr.aind w.sfają., 
dłu•gotrwale okla-sik!i). 

II) Dyr. Czarnowski, Warszawa. 
I2) Pos. Beniger Stanisław, Warszawa. 

r3) Skarb11ik Dyr. Tomczak Zygmunt, 
Warszawa. 

I4) Pos. jodłowski Jet-zy, Warszawa. 

IS) Prezes Głowacki, Warszawa, 
I6) Przedstawiciel Z. M. D. 
I77) Wiceprez. Gallas Kazimierz, Łódź. 
r8) Prof. Jura Albin, Kraków. 
r9) Prof. Sobaszek Jan, Poznań. 
zo. Pos. Odorkiewicz Edmund, Katowice. 
ZI. Pos. Stefański Stanisław, Gdańsk. 
n) Inż. Moskwa Zygmunt, Kielce. 
23) Prez. Ślusarczyk_. Rzeszów. 
z4) Prez. Marusieński, Wrocław, 
z5) Dr Cieślak Tadeusz, Toruń. 

W dalszym oiągu obrad referat o zagadnie 
niJaoh kultutry i o.światy w Polsce wygt.os.Ua 
lmrator E. Krass·orw~a. (~eforat zamieścJn1y 

w następnym oomerze). 

NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
Po zaikończen~u obrad pr.z,edpołudniowych 

przed gima•chem „Romy" uf•orunował się po
chód, k;tóry przeszed'ł na Plac Zwycięs1wa, 

w celu złożenia wli'eńca na Grnbte NieWallle· 
go Żo.tnie•nza. 

a:kicjj odzyskaliśmy w 1918 r. wo-J.ność w wy
niku zwycięstwa demokracji rosyjskiej. Stra
c)liśmy ją w 1939 r. pod najazdem fas,zyz,nm, 
aby znów ją odzyskać w wyn iku zwycięs

ki•e.j walki demckratycznyoh mocarstw z mię 

._.„„„„„„„„„„„„„mm„„ ... ~„ ... ._ ...... ._„ Ili-ci dzień Kongresu 

dzynarodowym fasz~·zmem. 
Ale źródła tragedii narndowej 1939 r. tkwią 

w z:uan'u naszego bytu pali twowego po 
Pierwsze i w-0jnie impenal:•styczn·•>j. 

Pierwsze źródło te.i tragedii - to konty
nuowanie przez pilsudczyz·nę . kitóra się z.na· 
lazła u s·t·el'u wladzy - ma(('nackiej poMyiki 
zaboru na wschodz:e i rezygnacji na zacho-

• dzie. 
Drugie źródfo - t-0 wojna z demokracją 

w stosunkach wewnętrznych 

Pilsudsk1 n.aikreślił po~<J1<iei oolityce za-

taikaż poi!iityika wewnątrz kraju. Och1roona in
teresów Potockich i Radz,i•wi'llów w polityce 
zaigiran;cznej OZITia>cz.ała zdławienie reformy 
mlnej i nędzę wsi w poDtyce wewnętrz,nej. 

Przyjaz111y zwrot na zaeohód w polityce za
gra•nicz·nej ozi.'lacza,f wydan1ie Polski na żer 

wszech\vtadnej ka rte lowej obgarchi.i. nędzę 

i l:>e.zrobc ci·e robotnika i jnteligeata pracują

cego. Pm.tes•t zirndzo1ny z PO'.::zuicla krzywdy 
w postaci fali strajków rohotni>cz~nc:h i ch!op
~kich. og;ień b~1nbu wśród Ukraif~ców i B:alo
rus',nów zatrwożyt reaikcję endeoko-sana.::y j
/Jlą, która odpowiedziala .Jamruuiem kcści''. 
Po wyipadkach krakowski•ch w 1923 r. szybko 
nastąipil Brześć . Po mo1rdz.ie. dokonanvm na 
csoł'iie pierwsze.go prezyde11ła GalJ.6ela N3.ruto 

gran 'cz,nei iasny. lecz zgubny pro11;ram .. B~l wicza szybko następowały pogromy w Przy-
to nro"'ram Potock1·ch. Sap'eho· Rad 11 f' " „. • · w, · ziw - tY'kru. P.o naipa.ctaah na sita•rców sall'latorów szyb 

S
otawn zapmst~rdes-0~vanych wh llidtr~ymB:;inłu siwego I ko nas·tąpily „zajścia" w Dc1linie Szwajc~r-

, u o 1a arna na ws·c o zie. y to pro- ,__, .• , p i.. • • • 
. . . . S1weJ • o O<>nzucamu ZJg;;ulymi jaJami airty-

gram - Po!sik1. iak·o bashom sit>of.ecznego 1 stów grających Dz·~i G eh " ż ! · 
na•rodowegio. uci1S1k1u wotbec mas uk.raińskidh ' " 

11
"· e rze u eroms•oe 

i Malo sk· h p d E · go, SZY'bko recyipowa1110 uistawy noryimber-

na WSc
rhuod 1 ~ · rogrbaan prz,~ bmur~a J~ropy sk)e .. Pacyfika•ci'e na WolyJ1iu, szuibienice na 

z.•e - WOI ee ,,me ezPl'eczenstwa p 1 · · · · 
kom„,,.,·

1
styc " p t . 

1 
o es11J.1, k-0m11saryiczne krusy oho1rych. l!ikWJ-

„„ z.n ego . rogram worz,ema z PO' - d ' · d · · · -
ski bramy wy;pad . . k z . k . acia samorzą u, uiarnnueme sadow, Bereza 

. . ' ·Owei Pr~eciw ~ wiąz owi - ten model Oświęc'm'a z epoki sanac\·inei. 
Ra·dz i•eokiemu. Dla zrealizowania teg.o pro- Przed demo1kra•oią zatrzaśnięto drzw! d~- s~j 
gchr:mdu. trz~b~db~Jo ~zilu,kać sojuszników na Za- mu Już nie ogląda~10 w sejm:e skirwawi0nej 

v zie wsro zyww ow rerukcyj.nych - trze ~ 1· k t b b 
1 

k . · -os1vu 1 z,a. iai owa1J1e.g·o prze.z ld-efe.nsywę ro-
a t Y 0. szu ~ć _Przyjaźnj z Niemcami, przy bo•tnika. Nie slycn1ać bylo stów Daszyńskiego, 

go owu1ącym1 s 'ę do odwetowego skoku 1.a , d ·· · • 

Si!rnrski demokrafa, Sikorski - wielki mąż 
>fa/Jlll.l i w jelk.i Polak okazał się ziby.t słabym 
WO'b~c londy1'is•kiej większości samozwańców, 

wobec ozonowego korpusu oficers·kiego, któ
remu w dalszym cią.gu śn i·l.Y się konceipoje 
„kordonów samitai11nych'', a którzy ze swoistą 

sobie hgnora'll cją pryimltywiz.mem wojeinno
strategi•oznym, megalonn a1nią politycz.ną „trze
źwo" ocenili, że Związek Radz:ecki „wykzy
ma najwyżej parę ty.god.11ti" i że nareszcie 
z a::s.tnia ła okazja rozpra wie•nia sie z bolsze
wizmem i oparc'e wplywów polskich o Ki
jów - Smoleńsk i Dniepr. N:e potraiit się 

oprzeć Sikorski klice sa:nacyJnei. gdy pod.ięta 

krwawą prowokację hitlerows1ką o mordzie 
oifcerów po! kich w Katyniu, pomimo. że sam 
w ~rudniu 1942 r. zlożyt memoriał Church]
lowi i Rooseveltowi, w którym pisze: 

„tFtler przejdzie do d·efe<nsywy strategicz. 
ne.j, starając się zamienić Europę w obronną 

twderdzę i jednocześnie starać się będ•zie roz 
w:111ąć ofen ywę p-0.Jitycma, z.mi.erzająca do 
rovb1cLa k.oaJ icji z.jednoczenia narodów ; uzy
skania pokoju kompromiS()l\Vego. Gdy.by m
tlerowi udało się rozbić k-0ałioję, podobnie, 
jak Fryder~kowi Wielkiemu, w czasie 7.Jet
niej wojny, wówczas Jij.t\er wygrałby wojnę''. 

Potrafimy ocenić wiel1kość i roz,um gen. Si
ko·rski•eig.o. potrafimy w·1dzleć J.e,go slaibość. 

wynika.jącą z braku o-parcia o mas·ową pa•r· 
tię politY'czną, wynikająca z ownowego kli-

Trzeci dzień obrad poświęcono całkowi
cie sprawom wewnętrznym stronnictwa. 

W dyskusji zabierali głos: ob. Czecho
wicz (okr. śląsko-dąbrowski), ob. Ślusar
czyk z Rzeszowa, przedstawiciel Szczecina 
ob. Goszczyński, prof. Michałowicz, prof. 
Śliwowski, delegat okr. łódzkiego - ob. Za· 
górski, ob. Jopek z Poznania, ob. Łukasze
wicz (Zw. Młodzieży Demokratycznej), ob. 
Kłosek z okr. lubelskiego, przedstawiciel 
rzemiosła polskiego - ob. Chmielewski. 

Następnie zabierali kolejno głos: ob. 
Węclik (Białystok), przedstawiciel Str. 
Dem. we Francji ob. Zieliński, oraz delegat 
okr. poznańskiego ob. Kurhanowicz. 

W imieniu okręgu gdańskiego powitał 
Kongres ob. Balicki; w imieniu okręgu czę
stochowskiego - ob. Zagórski, w imieniu 
okr. rzeszowskiego - ob. Szpaja, w imie
niu okr. pomorskiego - ob. Łukasik. 

Następnie przemawiali kolejno: ob. 
Chojnowski (okr. kielecki), ob. Odorkie
wicz (okr. katowicki), ob. Kaliszewski 
(okr. warszawski), ob. Gabrych, ob. Rogo
nowicz (Kraków), ob. Mańkowski, ob. 
Strzałkowski, ob. Pilarz, ob. Sarnecki 
(przedstawiciel emigracji polskiej w Bel· 
gii), ob. Gołaszewska (delegatka Polonii 
paryskiej), ob. Ostaszewski. 

klęsikę wersa.\slką. Program kit, .1:1 ze PO'. terrnrem sesH me roz-poczrne. O bez-
, ory pozwo 1 władmono naród Pr est c h t 

6wcz·esnym rządcom przypatrywać się ze ' . '. v eP zym c_ wy em ~a- martiu erni-gracyjnego. Dlatego nasze stroooi-
S<Pokoi'em l flegimą krwawiącej !1J.1diności w r~ucono zm,_enawidwną k~stytucię - z,mH~- otwo, ceiniac tego wielkiego pa<tr)o•te i demo
powstariiu poz,nań·sikim i trzykro-tnyoh po- n~oino ustroi. Gd~ zamkn .let>o za druty ob.o- kra•tę WY'Stąpilo z inicja·tywa sprowadzenia 
wsta111i.aoh na Górnym ~ląsku. Program. który zo~" koncent•raCYJ·ll~h poi1'~ką dem?kracię, Je1go' szczątek do kraju, na·dania Mu najwyż. 
realiwwano w iedmym tylko roku 1926 _ ;~o~ila b~~o sp~oime p.o:~eimowa~ G~e~b_el-1 szych· orderów o. drndzonep;o Paf1s twa P0<lskie
pr.zy POilllOcy pięćset czterna>Stu procesów po 1. Goei miiga, PIĆ zdr~w.ie Polski z iei JU- go i dlatego braliśmy taki aktywmy udział w 
l:.ityicz,nyioh z udziałem 3903 oskarżonych, s•ka- trzeiszym kn~a·~ ru'.tberow~kim oprawcą. ucz.cz,en:iu roczn icy Jego zgonu. 

Mówcy poświęcili swe przemówienia o
becnej sytuacji politycznej i społecznej. Ze 
swadą i szczerością wszyscy mówcy pod
kreślali w swych przemówieniach głęboką 
troskę o dalszy rozwój Stronnictwa na 
płaszczyźnie walki jego o praworządność, 
o bezpieczeństwo, o usunięcie szeregu na• 
gromadzonych niedociągnięć, o rozladowa• 
nie przykrej atmosfery, w jakiej żyją pe
wne ośro.dki kraju. 

za'!lyclh na 7369 lai wi.ęzienia. a w.śród. oskar· ~.eg,enda „so'.cialisty ,'.•lisu.dsk!egio. ~ni·~l~ w J Ciąg dalszy przemówienia wicemistra 
ronych 4913 Ukraińców i Bialorusiriów _ k .elic_ha.ch miodu. POlll•J~ego w N1esw1ezu u Chalna podamy w następnym numerze. ,,Ty
iirzy jednocvesinym pel<nym tolero,ytaniu dzia. Radzl\.v1łla-_ w Dz1lmw1e u hr. Tarnowskie- godnDka''. 

Delegat okręgu łódzkiego mgr St. Za· 
górski w swym referacie wyczerpał wszyst• 
kie zainteresowania, frapujące obecnie nasz ła1l'!lości pią•t·ej kolrumny hi>tlermvsikiej na na· go. Nie.zai~1it.?"-vscy ' i iv:eys•zt~i•cz·e razem z 

s:zyodb z:Jemiaoh zaohodmich. Pryt51toramq 1 . Ra•czk1ew1·czamJ wydawali Pol-
Czy ta po.Jityikia moral111egio tiozbrojenia na- skę na t.u.p 1Hlera. I wyda.Ii. 

.nodu tkwiiła w głllllPoole ówczes•nych mężów Woin•a ohnażyla w całej rozciąg!.o&ci saina
stlli!JU? Talki1e twierdvemi-e byi00by szczytem cyjiny r01Pi·eń, który toc·zyt kira!. Wykazała też 
.1a-i<\v1TI0.fol z naiweJ strony. Sanacja prowadzi- w całej pel11i moraLną wartość ludu p01lskie
ła taiką poHtyikę - bo system polityczny Hi- gQ. Żołnierze, oipuszczeni Prz.ez swo.ich do
tf.em by! iej naibl:ii;szy. Wiedziata sa111a1cja wódców, robo<tnicy i na1t1czyciele. chłopi i u
o pila11aoh łHblera z jegio książki „Mein Kampf" rzędnicy trwa1li przez 30 doi: w bohaterskiej 
wiedzia~a z zatbOOIU A1J.1s<trii, Cz,echoslowaioii, walce z atarkują1cymi cwtgaim1 niem!eokimi. 
Kb1i1pedy, wi•edziala, kiedy Hitler na rok przed Klęska wrveśniowa, a potem emi:Hacja -
woJ111ą zażądał Gdańska j autostrady pirvez okires 01<ru.pa-0ii i mów rorbic}e na dwie -0rien 
Polskie Pomorze, wiedziała z jego żądań „Le- tacie Londyn - Moskwa. 
bensraium", wiedziala i godziła się . Wierzyła, S~J:QorSiki, da•wno rozumiejący potrz~bę s•zu
że aipetyt Hi>Nera zaspokOli się tylko częścią kaintla na<t'Urrulnegio sp.rzymierz·eńca przeciwko 
ziem po1's1ki1clh, a wzaania.n Polska otrzyma odwi-eoznernu wroigo.wi slowiańszczyzniy -
Ulcrai:nę - granice nad Dniem·em, wyma- Ni.eimcOllTI - sita,uąl na czele em:1g1racyjnego 
rzone p1rzez PHsudStkiego i Jo-dkę, Dlatego rząidu polsikiegio we Frnnoji, a następnie w 
pnzysitąipiła do bloku a111tykominternowski•ego, L<mdY111ie. P-0•sita11owil wykor.zy.stać tę szansę 

dlaiteg:o na dwa miesjąice przed wojną odr.z.u- dziejową i pr:1Jekreś1Ić dotycihczaOO<Wą Unię 

cita jedyiną reaiLną pomoc Związku Raid.ziec- poJSlkiei polityk) zaigran icz,nei. W dwa miesią

kiegio, pomoc nie tyilko w sile mi.Jita.meij, rule i .oe po klęsce roz,począł sta.rania w ki·erunku 
w zaoipatrzenill <i.•rmii. Sa11aola ba·la sję naro- normailiza.cjj polsko...so'W'łe-ckich stosunków sita 
du polskiego, który w waru111'kach sojusz,u ze rania zak·~ńaZ-O!lle zawarciem polsiko-so'Wi·~.ckie 
Związtkiern gadzieckim laitwo móg/ ją obalić. go paiktu z d•nia 30 lJpca 1941 roku. 
W-0'1ala klęs·~ę na'l'odu i pa~s~wa, niż utratę j · Pr·ogram swói s.precy 1,nwal p;en. Sikorski na 
wla<lzy Tei anty111a rodo\vei : antydemol:Qra- inauguracyjn:v111 posiedzeniu Rady Narodowe! 
tyiczinej polityce zaigra/Jl JC.Z.nej odipowiadała 11 mC1Jrca 1942 r. 

• 

11-gi dzień Kongresu ,o~ręg. Omówił~ naświetl~ł rzeczowo wszyst 
. kie problemy i bolączki nasze. Podobnie 

W dirngill?- d11 iu Kom,_11;res•u. Strnruniotw_a De- I i drugi nasz mówca, ławnik E. Wróblewski 
mok:a~y.~z,nego,. · PO w:brainm posz.cz-ego·lnych dorzucił wiele trafnych uwag do cało
kom1·sJ1 1 zat':1e11dz·eouu regulanmnu ol:>rad kształtu oceny warunków, w jakich obec
zabral głos_ w.1:ce_prezyidenit Ba.rciko\nk i, któ- nie pracujemy i żyjemy. Poruszono i spra
rego prz,emow.ienie podamy w następnym 11u- wę tramwajarzy w Łodzi, sprawę należytej 
merze. Skrylei ochrony inicjatywy prywatnej, interesów 

na mówni•cę wstę,puie ambasa•dor kupiectwa i rzemiosła przed zakusami ka-
We111de, który wy'os1" przen1ow· 1·en·e o 

• ' · 1 cykowskimi różnych lokalnych czynników. 
fra.ncjti: 

ObY'WMele! Dzi·ś brate.rska nam f'rancja Na pierwszym planie poruszonych spraw 
obohodzi s·woje święto na1rod·owe. znalazła się kwestia poprawy bytu praco-

M 
wników państwowych, samorządowych a 

y, Pola1cy, złą.cze•ni tysiącznymi więz,ami 
tradycyjne.) przyja7.n:, wispół·pracy i brater- przede wszystkim nauczycielstwa. 
stwa brnni z namdem fra1nouski11n zwykliśmy Przemówienie prof. Langroda z Krakowa 
dzień 14 Jiipca obchodzić niema!l jruk święto spotkało si~ z niesamowitą reakcją sali. 
namdowe PO'!ski. Nie z.apo11nfaiarny, że w pięk Bowiem prof. Langrod we wspanialej swej 
nej, wspanialej ojczymiie R01bespier•re'ów i mowie poruszył wszystko to, co nas boli, 
V-01!take'ów najlepsi synowie narndu polskie- co wszyscy czujemy, wszystkie nasze bo-

lączki i troski. 
g-0 wal-eźli w dniaC11l niewoli swoią drugą 
ojozyzmę, że tam we fra111,cji mi•edi moiność Słusznie podkreślił ob. Łukasik z Pomo
~szitalt<J1W1ać k-01llcepcje niepodległości i ' kuć rza: wszyscy mówcy z okręgów dali pełny 
broń do waH<!i o wolność Pols·ki, że stamtąd i. ja_k najszczerszy wyraz tym nastrojom, 
wyszły naijwz,nioślejsze, n ajsz la chę tni·ejs.ze 1akte nurtują szeregi naszego Stronnictwa. 
myiśli P olski, które po d ziś dzień sta nowią Bez sztuczności i niedomówień prowa• 
fundament na•szei iideo.]-Otg~) wo1niej, Jdeo.logij I lzona była dyskusja, zresztą stojąca na 

demok.r.a•tvC'Mlej. (Dalsz~ ci~g na str. 7-ej) 



Str. 6 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Nr 30 

af' -us1my 
Imperializm niemiecki wyrósł na pod/o- siedmiu Niemców na czterech Francuzów. ści cywilnej w krajach nieprzyjacielskich. Jeśli się weźmie pod uwagę wyczerpan~e 2 1 starogermańskiej krwiożerczości żądzy Dotąd było siedmiu Niemców na jednego Naród niemiecki musi być co najmniej żywotnych sil narodów, które przeszły bizgrabieży i rasowej wyłączności. G;rmanie Czecha, obecnie zaś będzie dziesięciu dwukrotnie większy, mz narody ościenne". sko 6 lat okupacji germańskiej, osła~ienie me ograniczali się nigdy do samych pod- Niemców na jednego Czecha. Dotąd było . . . . , . . . ich odporności biologicznej, zniszczenie z~bujów danych krajów i czerpania z nich 99 Niemców na jednego Zyda, obecnie zaś W drugze1 wo1nie swzatowe1 Niemcy z obów i środków produkcji - szatańs~ie tych lub innych korzyści. Najazdowi zaw- stosunek ten zmieni się na roo:o". wyrafinowaniem i bezprzykładnym okru- nadzieje niemieckie wydają się usprawie

sze towarzyszyło bezlitosne tępienie tuby]- Wzywając do stosowania. tych reguł, o- cieństwem realizowali te ludożercze plany. dliwione. 
c.ćw i osiedlanie się na ich miejscu. W prze &wiadCZ}'l marszałek von Rundstedt w W ostateczności, według pobieżnych obli- Dlatego świat musi być czujny! Wsze]• c1wieństwie do Persji, Rzymu, później A- swym apelu do kadetów Reichskriegsaka- czeń, wymordowali i zamęczyli na śmierć kie metody łagodności i jakichkolwiek 1.sL6w, a nawet Tatarów - które to potęgi demie: około 38 milionów ludzi w Europie - gdy względów dla germańskiego wroga Judzkozaobywcze zada.walały się na pgół narzu- ,,Zwycięstwo nasze wiąże się nierozdziel- sami ponieśli strat- na frontach z.375.000, ści, dla tego homunculusa narodów - to caniem swego władztwa przez administra- nie ze sprawą zniszczenia sąsiadujących z od bombardowań około 500 tysięcy. Szalę ułatwianie groźnych, światoburczych pla• CJę i ekonomiczną supremację, przez ścią- r1ami narodów. Jednym z największych I stosunku ilościowego ludności przechylilij nów teutońskiej bestii. ganie podatków i innych haraczy, pozosta- błędów popełnionych przez nas w pierwszej swymi zbrodniczymi metodami znacznie na 

1 
wia1ąc podbitym ludom możność własnego wojnie światowej było oszczędzanie ludno- swą korzyść. "Jr G. 
ż.rcia, Germanie przystępowali do rady-
kainej, bezwzględnej rozprawy ·w drodze 
C':;łkowitego wyniszczenia miejscowej lud
ruśc1. Nie zliczyłoby się rychło ludów, któ
re w swych krwawych podbojach teutoń
sc:,y najeźdźcy zmietli z powierzchni Euro

W lro1.:e o zdrowie 
pv tak iż poza imieniem nic po nich nie Stan zdrowia wyini,szczonego wojną Spo- ,jątkiem Rzeszowa posiadać będą filie p~;-ost~lo. Czyż są jakieś ślady choćby po łeczeństwa Polskiego, pozostawia wiele do PZH. Oprócz tego Państwowy Zatkład Hi
Obotrytach, Lutykach, Wilkach i wielu, ż:czeni .a, _ilość ~yipaidków grnżlicy i .cho- I @ie'Ily zorganizował 5 zakładów wyłwór· 
w;eiu innych szczepach słowiańskich, któ- rob zakaznych Jest w;prost zastraszaJąca. I czych. 
rvch ziemie zagarnęli najeźdźcy teutońscy T~uldna s~·tuacja żywnościowa wymaga spe Jakie są zadania PZH i jak spełnia je tn 

d · D .; h o t "::> qa nego 1 naukowego opracowania norm . . . ' w swym o wiecznym „ rans z:iac s en · . . . h . . . tak koniec.zina mstytuqa. Przede wszyst· Imperializm niemiecki ma charakter nie z;nosciowyc.' wreszcie za,~iedbane przez kfun w ramach działalności PZH leży za
tylko polityczny i gospodarczy, lecz zara- 0 ~anła. ~.a!Il,Iłame warunki pracy wyma- opatrzenie Państwa w surowice i szcze· 

b . . T d . d . . g1a1ą rewtz11 ztm 10Jogiczny. e za.sa Y i ązema, zaw · piolll'kl. W rb. w~odukowano 11.000 M-

• 
Higieny zaopatruje hurtownie i apteki w 
surow.ice przeciwbłoniczną I pirzeclwtęż· 
cową. 5zozególnie dawał się odczuwać w 
roku ub. brak surowicy przeciwko wciekliź 
nie. Dzisiaj brak ten został w zuipebnoścl 
usunięty. PZH uruchomił Centralne Biuro 
Sprzedaży sprzedające i udzielające infor· 
macji w związku z zaopatrzeniem państw<' 
w surowicę i szczepionkę. 

sze wyznawane a w miarę okoliczności w Zadania te jak również wiele innych do trów szczepi·onki przeciw ospie, fest to Poza tym działalność PZH polega nd szybszym lub wolniejszym tempie rea.lizo- tyczących zdrowotności mieszi~ańców na· olbrzymim osiągnięciem wobec utrudnio- współpracy z publicmą Służbą Zdrowia w wane, narodowy socja.lizm skupił, skoncen szych miasteczek l wsi, spełnia przede nych w&Unków prodUJkcji. Cała szczepion zwalczaniu cho,rób zakaźnych, przez opratrował, i w dynamice swego potwornego wszystkim Państwowy Zakład Hi~ieiny od- ka została rozlana do 220.000 flaszek, przy cowywanie instrukcji dla dezyinfekcj.i oraz totalizmu rzucił do morderczego skoku. hudowa!Ily po wojnie. ~kłada się oin z Cein pomocy tej sizczepionkii zostanie uodpor- konkolę śTodików dezynfekcyjnych. Do Rachuby na razie zawiodły. Niemcy po- trali PZH m1esz.czącej się tymczasowo w nione około 7.000.000 ludzi. W rb. każde zadaI1 PZH należy również na,dzór fachoniosly i tym razem klęskę, ale jest oczywi- Łoidzi oraz 12 czylllinych tuż filii w mia· dziecko zostanie zaszczepione przeciw I wy nad zaopa<trzeniem społeczeństwa w sze, że w ostatniej wojnie zwycięstwo nad s!ach woj~wódzkkh i } fiilii ~ajduj~cych osipie. Szc.zepionik>a ta jest kontrolowana ; wodę oraz oprncowywanie wytyczmych pangermanizmem było znacznie trudniej- się w stam~ org~nizaql, .tak,_ ze z koncern w laboratoo-ia,ch Zakładu Higieny. Oprócz I wskazówek przy b.udowie studzien. s.ze i kosztowało o wiele więcej krwawego br. wszystikie mrnsta wo1ewodzkle za wy· wyżej wymienionych szczepionek Zakład . . . . . , "łk f" ··z· · · · · Niez11merinie wazną Jest kointrola środ-wysi u oraz o iar, niz 1 w pierwsze} wo1nie · 1 · · · · h W h t · -·•-tj· • . 
i {OW zywinosc10wyc . ramac eJ °"" a 6~;:to;'e/. . h h k .b 1 k" h 
j' PZH kontroluje wszystkie a.rtykuły kontyn ea 1zac1ę swyc ponuryc , am a s ic D • • d „ • gentowe ocaz pirodukty spożywcze przy· planów_ Niemcy rozłożyli. n~ eta?~· Roz- . Zlft'•.J §Ił; u.Zl~Ja syłane przez UNRRA, chodzi w tym wy· kład s1ł przechyla po kazde1 wo1me szale L ·~ ..., OJ ą padku 0 sprawdzenie czy dł ga droga · 1 

na ich korzY_ŚĆ, gdyż .be~lit~sn!m tę~ie- łt1 OnDPO W ilD~J lłZf§ZU • • • transport nie wpłynęły na ps:Cie się przy• mem napa.dmętych są~iadow_ .1 ~szczeruem .... syłanych produktów co mogłoby sp.owodo 1c~ wszelkich urządzen,. rozbz1am~m poten- Ostat11io sygnali.ziują ze s_trefy bry~yj,ski,e.j I wiidzów byla bardzo rozmaita. :Film u jed- wać zatrucia pokarmowe konsumenta. c1alu wytwórczego Niemcy kazdorazowo ;:a!y .szereg wypiad'ków, kltmie wskazuią na, nych budził giroz.ę i z,uJPelne przygnę;hien;e . . . . , pomnażają swe dalsze szanse. istnie11ie niemieckiej organiza·cji p()dzi·emnei, na wJ·dok morderstw PV!Pdnianych w obo· Piękine pallllle. uzywa1ąc srodków kosme-Jeszcze się ostatnia wojn~ nie skończy- któr.ej ~;:Iem jes_t mo~dowanie P~laków. We~ zach. Duży procent wJdzów broni! się przed tycmiych nie ~Jedzą może, że każdy użyła. a już niemiecki sztab generalny czynił d!ug. w1"'.d?mości Im-ąz_ący~h wś_rod ludnoś~1 przytłaczają.cym wraże11iem. jakie film ro· wany przez me kosmetyk przeszedł przez .; t . d t . . . :nermeck11e1, orgamzacia ta nosi 11aizwę ,..Die bCf Iekcew.ażeniem fi1mu i uiważaruem go z.a komórkl kointrolne PZH. Zahezpiecza to przyts? o~anBia 0 kł rdzeczei. WOJn.yl tna- Po:entoter". Ośrodkiem jej jest - jak przy- f.al~z propa-gGndowy. Jak podaJą obiserwato- je od szkodliwego działania pewnych środ-pas nicze1. ezprzy a ne mszczyc1e s wo, p ·zczai·a SZlle · H 1 t · c · _ . . . . u_s . - _ZJWig • os em. ora2 czę· rzy aing:eliscy, 2'decydow"mi h1H:0rowcy, bo ków kosmetyczinych. Tak llip. nawet naj-1ak1e. stosowa!y. hordy me;nieckie przy od- ściit.J prasa do11os1 o W'Ypad,kacli m~rd·erstw i tacy s'ą jeszcze wśród jeńców, uprawiali lepszy gatU!llek wody kolońskieJ o Ile fest wrocie, było swiadomym t celowym aktem dokonywa,nych na PolakaclJ.. I oto medawno szczegó1ną propaig.andę przeciw prawdziW'O· d lk h 1 t 1 dewastacji, aby przygotować jak najlepsze sąd woj~kowy skaza! 2 Ni.emców za z,amordo śai fi<Imu. I ona sp~zą zo~a na .ab 0 0 u ~e Y owymdl 
nk . dl N' ó . h t . . wanie 2 Polaków Inni Niemcy skaza11i zostali sł811low1 powazne me ezpleczenstwo ' a waru 1 a 1emc w w ic nas ępne1 WOJ- · · „_ · R · · 1k" · f n'a karę śmiier-ci za wywuceflie Po1aka z pę· zurow1a. owniez wsze 1e środki arma· nie. dzącego pociągu. * * • ceutyczme, leki itp. przechodzą dokładną Zadanie to poruczone było m. in. gen. Na flle ty.ob wypadków dziiwlllym wydai·e się kontrolę, co gwarantuje bezpleczne uży-st 1 .;z · Ot'· f k" .; · c · W 3 ... t„,go1dniowe1· podróży w N1"emozec:h ue pnas owi. oz rancus ze orsaniza Je zarzą,dzenie brytyjs·kiie, wydane w Osnabriick, "' wan1e ich przez chorych. d · dk tk ł · dr Orńlffiin i :ienryik Fischer zwiedzili un:-po ziemne przypa owo na nę Y się na :no-cą któ11ego policji niemieckiej przysługują 

k , wersytety niemieckie. \trro· CI
0

\"SZY do Lon1dy Ob k k troi h · ' sensacyjny dokument, torym jest tajne takie same prawa w stosunlm do wysiedle11· ·v " ' • o prac oin nyc opracowu1e s,ę memorandum gen. Stuelpnagla. Wywody ców wszystki1oh narodowości. jak do osób nu oświadczyli, że .,.zbadawszy sfos'wnlkii w laboo-atori1ach PZH nornny wyżywienlo-jE.go w pełni potwierdzają te oskarżenia, narodowości ni.em1eckie1j. wśró<l prof<~orów niemieclkich mus2ą stwfor· we dla pracującej ludności, oraz chorych które zarzucają Niemcom knucie nowego dzić, że odniieśli wrażenia ~ak najba,rdzilei (t.~. dietetyka). Reguluje się w ten spo· zbrodniczego spisku przeciw światu. W me- * * * doda·bni·e, poow'<llaijące patrzeć z oaTią ufuo· sób, fa<:howo - poliiykę żywnosc1ową moriale tym czytamy m. in.: ścą w przysz!ość". Profesorowie niemieccy państwa. RóWlllież stworzenie odpowied-

''Klęska w druńiej wojnie światowej bę- W Niemczech m&w pojawiają się swastyki, wywiązują się do!SkonaJ,e ze swego zadania. nich wanmków zdrowotnych pracy (t.zw. s a iednocześni'e mnożą się oharakterystycZ11e w '• -~· · k I h ..• d h" · ) b b t dzie miała charakter przeJ"ściowy, .;dyż u- 'S1Pi01,prac.a v11cerow Qll1tro nyc \V.a z o- 1giena pracy oraz z•a ezpieczanie ro o -s incydenty. Jeśli ktoś chce je zaobs·erwować. ,_ k · dało SI·ę nam zni"szczyc' .;ospodarczo 1· bi"o- , , . . 1. · ruwpacy.j'!1yoh pr:zy rektorach rmw1irja się do- ni ów przed licZIIlymi zatruciami i choiro-s musi ws.tac wczeS11~e rano, zamm po 1·cj,a brY· logicznie naszych sąsiadów. Na odcinku tyjska oraz 11i,emiecka pousuwa napisy i t.p. brze. bami zawodowymi leży w ramach dzia-
demograficznym i gospodarczym posiada- W Hamburgu hitle·rowcy przymocowali na Wedi!wg orn~czenia Fischera „S'tuden.ci nje- łalnośoi PZH. 
my nad nimi większą przewagę niż w roku wieży .kościelnej filagę ze swa.sity.ką. W Hi!- mieocy zajmują się wiszys,tildm inmym, tylko Aby podołać tak licznym zadaniom ko-1939„ ' I desheim wymalowali na pomnHru Bismarcka 1 t 1 • " k 1 d · . . . 11apis: „Hei1 Hitler". W Holzmi.nden czkrnko- nie p·o· i yl\ą · niec:znym jest wysz o enie odpowie niego „Ostateczne zwycięstwo przy1dzie faza- wi:e b. „HitJ.eriiuge.nd" napadli na żolni·erza Rozumiemy, że takie orzec:zende 0 nliemie· personelu. Szkolenie to odbywa się w ra-mi, lecz każda faza przynosi nam większy brytyjsk;ego, powaHH go na ziemię i zerwali ;:kich profesorach uniiwersytetu WJ"diail,i pa· mach Państwowej Szikoły Higieny sz,koląpotencjał, niż naszym wrogom. Biologicz- mu epol·ety. Niemcy coraz bardziej interesu- nowie Grińfin i Fische;-. Nie rowmiemy i ~<l- cej lekarzy kontrolerów sanita-mych, asynie osłabiliśmy dwie generacje nas~ych ją się kobietami, które u1rzymui~ą stosU11ki z naik, dhaczego radi'O Ion<lyńs~ie poz.wiaila na stentów technicznych, dezynfekt<>rów i hi-przeciwników~ gospodarczo zniszczyliśmy żol1J1,!erz2!11i .a~giel_ski.m~. W n_iektóry~h miej- s·zerzenie faT·s,zu n.a siwoich talach? gienisłkl. icl1 przemysł. Nagromadziliśmy wielkie bo- sc_a-ch poiaw1a'.ą s_1ę siprsy tak1cl! kobiet. wy· Dzi"ałalnos'c' PZH . . wies-zane publicznie. mająca tak wielkie 

znaczenie dla zdrowia społeczeństwa roz
wija się coo-az szerzet dzięki ofiarnej. ~ -.cy 
jej personelu z dyrektorem PZH p.rof. dr. 
W. P~zesmycklm na czele. 

gactwa zdobyte na wo1me. Za z5 lat sytu- . · · · k W strefie brytyjskiej uwięz1ono d'Otyooczas aC]a nasza będzie lepsza, mz w ro u r939. ~6 000 1 k' •.. h"ttl k" · c· kt' · ., · b · , · 'k" h :, , cz on ow parun ,,. erows 1ei. 1, o-Nze ~owmms~y się o a~zac ~ięz ic_ "":'a- rzy są jeszcze 11a wolności, nieustann.ie przy-
rt.mkow poko1owych, gdyz nasz przeciwnicy ;>ominaj4: „Za Hitlera tak żeśmy . nie glodo
są poróżnieni między sobą. Wiedzą oni do- wali" ... A 11 i,e pozostaj,e to bez skutku dziś, 
brze, że formula z roku r9zo „Niemcy bę- kiedy ;roska o życie stoi u Niemców na p.ierw 
dą płacić" - jest' pozbawiona sensu. Do- szym mi,ejscu. 
starczymy im trochę brygad robotniczych, 
odbudujemy pewne instytucje. Powinniś- * * "' 
~y już pr~ygotować .zistę tych. prze'!się- Wyroki shruiąoe na karę śmiier.c:i będą w 
bwrstw, ktore uloku1emy bezpiecznie, a angi.e\skiej strefie ok,upacyjnej przez oz,as ja. 
nieprzyjacielowi oświadczymy, że zostały kiś wvkonywan~ tylko przez rozstrzelanie, 
zniszczone podczas bombardowania". nawet jeśli o~eczono powieszeni·e. Przyczy-

W dalszym ciągu swego sprawozdania ną tego jak twi,erdzi prasa brytyjsk.a - }est 
gen. Stuelpnagel pisał: „Druga wojna świa- nawal pracy, której urzę.dowi kaci nie mogą 

. · · k t {:'{)dolać. towa była dla nas niczym mnym, 1a s ra-
coną szansą militarną. Lecz po wojnie bę ~ * * 

* * * 
Gen. Mac Narney ogi!osrif sipraw1ozda.nie, z 

którego wynika. że Amer}"kanJe będą popie· 
rali wszystkie wysi~ki nn1~mieokie, zmuerza· 
iące do jedności gosipodairozej Niemiec. Brak Działalność PZH na terenie lodzi natie:~ 
porowtńienia gospodarczego między s1trefa· . . ··1 t . yf d t r h b mi - gtosi to sprawozdanie - jest powo· ple! 1 UJS ruJą ~ ry . 0 yczące 1?Z Y a-
<lem, że pnzemysil niemi100K:i 11Jie jes1 nał,~ży- d~n .i produkq1 ~ ciągu ostatnich paru 
cie wykmzystany i sto,pa życiow.a Niem-I ~1es1ęcy. "!" ma1u hr. przeprowa~zono 
c&w ruie dosięg:a ne>rm. do2'Wolonyah posfa· '.530 badan, w czerwcu 6.162 badan. 
nowieruiami pocz<lamskimi. WYwóz tow.aró:w Proauikcja ogólna wyraża się liczbą 
przemy~lowyah_ ze strefy atn~rytkafb~jej 49.644 za maj i· 43.802 za kwiecień. 
w.artośc1.ą swoiią pokrywa zialedwne 4°/o im-
portu. Tym siaimym w nadmni1~jszym sitoiimiu Podkreślić należy rolę jaką odgrywa Pań 
nle P'Okrywa kosiztów okuoooji ame.ryikań· stwowy Zakład Higieny na Ziemiach Od· 
slk:"ej. Je.cJynym pomyślanym obiaiwem goSIIJo· zyskanych, dążąc do stwonenia polskich 
d.arki ubi~g!:i;"ch miesięcy joot p~rawienie placówek kulturalnych świadczących, że 

dzie siedmiu Niemców na trzech Francu- - W'&L'Y'SCY jeńcy niemieccy muisieli 
zów, podczas 8dy po pierwszej wojnie było fi11imY o obo~ach koncentracylnych. 

stlę sytu,aqi f.mansowej we W'S1Zysit'k1ch trzech możemy zago&podarować te ziewie 
og'Jądać kor:ajach olrupaoji amervłk.ańskiej. W dwócb 
Reakcja kr:arjach z.anotowaino oo<l'wyżi'k!i bud~e,towc.. Szcz. 

• .„ 



Nr 30 TYGODNIK. DEMOKRATYCZN"ł ,:,tr. 1 

I Kongres Stron. Demokrot. 
(Dalszy ciąg ze stro. 5-ej) 

najwyższym (bez superlatywów!) pozio· 
mte. I Konuresu 

ez e 
Stronn ,clwu- Demokrnlyczneqo Wśród poszczególnych mówców podkre

ślić należy wysoki poziom i specjalne podej 
ście rzeczowe do poruszanych zagadnień ze I. niecznym warunkiem utrwalenia dotych- polityce, Kongr~s wyraża Rządowi Jedno-
strony delegatów St. Zagórskiego (Łódź), Kongres uznaje, że puni:yczne linie kie- czasowych zdobyczy demokracji ludowej i ści Narodowej pełne uznanie i zaufanie, 
Sarneckiego (emigracja z Belgii), prof. runkowe władz naczelnych· Stronnictwa pogłębienia wewnętrznej spoistości narodu, zapewniając go jednocześnie, iż może liczyć 
Langroda (Kraków), Kurhanowicza (Po- były trafnie wyznaczone oraz konsekwent- która jest niezbędna dla pełnego i wszech- w dalszym ciągu na całkowite poparcie 
znań), Łukasika (Pomorze), Chojnowskie- nie i z pożytkiem przeprowadzone, czego stronnego rozwoju polityczno-gospodarcze- Stronnictwa Demokratycznego. 
go (Kielce), Rogonowicza (Kraków), 0 _ wyraźnym dowodem jest: go i kulturalnego Rzeczypospolitej i 4) W zakresie polityki zagranicznej Kon 
dorkiewicza (śl.ąsk), Łukaszewicza (ZMD a) dążenie do osiągnięcia przez Stronnie- b) aprobując politykę władz naczelnych gres stoi nadal niewzruszenie na stanowi-
Lódź) i innych. two Demokratyczne stanowiska równo- stwierdza, że współudział Stronnictwa De- sku, że układ przyjaźni polsko-radzieckiej 
Zakończenie Kongre~ rzędnego z innymi partiami politycznymi; mokratycznego w bloku partii demokra- jest najważniejszym warunkiem bezpie-

Po przerwie obiadowej trzeciego dnia 
0

_ b) zachowanie mimo obiektywnie trud- tycznych okazał się zarówno dla interesu czeństwa Polski wygrania bitwy o trwały 
brad poszczególne komisje złożyły spra- nych warunków spoistości wewnętrznej Państwa jako też dla rozwoju stronnictwa pokój i widzi konieczność dalszego pogłę
wozdania ze swych obrad oraz wnioski i re- Stronnictwa oraz wzrost organizacyjny i ze wszech miar słuszny i potrzebny. bienia stosunków przyjaźni między naro
zolucje do zatwierdzenia przez plenum liczbowy naszych szeregów, a także akces Kongres wyraża najgłębsze przekonanie, darni Polskim i narodami wielkiego 
kongresu. Wszystkie wnioski zostały przy- do Str. Demokr. wybitnych działaczy spo- że jedynie ścisła i szczera na zasadach wza Związku Radzieckiego również z innymi 
jęte przez Kongres albo ogromną większo- łecznych, politycznych i gospodarczych. jemnego pośzanowania i równości oparta narodami słowiańskimi. 
ścią głosów, bądź przez aklamację. Zważywszy linie polityki władz Stron- współpraca wszystkich czterech partii de- Podtrzymując tradycyjne więzie przy-. 
Również przez aklamację została przy- nictwa Demokr„ Kongres aprobuje dotych- mokratycznych, uwieńczona wspólnym jaźni z narodem francuskim, widzimy w 

jęta rezolucja polityczna Kongresu. cz~sową lin~ę polityczną Stronictwa i wy- marszem do wyborów, gwarantuje osta- dzisiejszej konstelacji międzynarodowej i 
Na zakończenie obrad Kongres wybrał raza ustę~u~ącym władzom naczelnym peł I teczne zwycięstwo demokracji, a Polsce - wobec wciąż aktualnej groźby odrodzenia 

nową Radę Naczelną Stronnictwa, powięk ne uzname 1 składa gorące podziękowanie I potęgę i bezpieczeństwo. pangermańskiego imperializmu, koniecz-
szoną uchwałą kongresu ze stu do stu pięć- za owocną pracę. 3) Stwierdzając wielkie osiągnięcia i suk ność zacieśnienia sojuszu polsko-francu-
dziesięciu członków. 2) Kongres stwierdza: cesy Rządu Jedności Narodowej zarówno skiego. Uznajemy konieczność bliskiej 

Kongres dokonał również wyboru Cen- a) że ścisła na wzajemnym zaufaniu i po- w życiu wewnętrznym Państwa jak i na współpracy z narodami anglo-saskimi na 
tralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnego szan~waniu oparta współpraca wszystkich' widowni międzynarodowej, uzyskane dzię- prawach obustronnej równowagi i posza-
Sądu Stronnictwa Demokratycznego. partn szczerze demokratycznych jest ko- I ki dalekowzrocznej, przezornej i mądrej nowania. 

Na za.kończenie zabrał głos wicemin. C • K • 
Chajn, który stwierdził, że I-szy Kongres 0 pzszą 0 Ollgresze II. 
Stronnictwa Demokratycznego stal się o no..ra orz· 'IW~'lrtoi:.1- CZYNNIKI ANTYNARODOWE 
wielką manifestacją wszystkich żywotnych 1'1' ~ 'fi' Y lJltL ..,„ 1-szy Kongres Stronictwa Demokra-
sił demokratycznych i świadczy o pełnej Bratni nasz organ „Kurier Wielkopol-, dzielności suwerenności na rzecz innych t~cznego wobec przerażającego faktu 
d?jrzalośc_i po!ityczne~ Partii., Przemówie- ski" w Pozn~niu pisze .1:1· in .. w art.ykule ?~r~i, a szczególnie na rzecz PPR, przecież memal miliona ~łosów negatyw.nych r~f~
me to, w1cemm. Chajn zakonczył okrzy- wstępnym, pióra ob. M1smrew1cza: m1cjatywa prywatna nie jest formą, która ren?um w sprawie naszych gramc na N1s1e 
kiem na cześć delegatów na Kongres. . Zakończył się Pierwszy Kongres Stron-1 paraliżuje postęp demokratyczny. Wręct Łuzyc~i~j .i Odrze- stwierdza konieczność 

Przemówienie końcowe wygłosił min. mctwa Demokratycznego w Warszawie, przeciwnie. Mamy na to dowody, że tam, szerokiej i skutecznej akcji politycznej i 
Rzymowski, stwi.erdzając m. in„ że Kon który był poświęcony wielkim sprawom gdzie prywatne przedsiębiorstwa, prywat- moralno-wychowawczej wśród tych czyn
gres stanął na zasadniczej linii polityki chwili obecnej. Kongres poprzez swych ny kapitał pracują, tam widać efekty. Po- ni_ków, które wbrew niewątpliwym obo
Państw'.1 Pol~kiego. .- cidegatów dał wyraz. swym spostrzeżenio~ znań, miasto odbudowujące się najszybciej wiązkom obywat~lskim i_ patriotycznym, 
Odśp1ew~mem Roty 1 Hymnu Narodo- z 1:_erenu, uwagom i trosce o przyszłosc w całej Europie, zawdzięcza inicjatyviie z_aa~akowa~y c~łosć gramc_ Rzeczypospo-

wego zakonczono Kongres. Panstwa. prywatnej swe postępy w odbudowie. Ro- litej, starając się poderwac podstawy na-
Delegaci Stronictwa Demokratycznego St:onicty.ro Demokratyczne jest młodą ;umieją to wszystkie partie, rozumie rząd, szego by~u. państwowego i narodowego. 
na przyjęciu u Premiera partią polityczną, bo powstałą zaledwie 8 nie rozumieją tego tylko nieliczne jednost- . Czynn.1k1 te, walcząc z Polską w kraju 
Dni~ 15 lipca, Premier. E. Osóbka-Mo- lat temu, lecz repre_zen~je sta~y ruch de- ki, sądząc, że skoro partia, do której się I z~~ramcą .Y" i_nte:esie_ ~drodzenia się po

rawsk1 podejmował w Prezydium Rady mokra tyczny, podejmu3ący najlepsze tra- należy, nie ma tego w programie to zna- tęgi i , agresji memieck1ej, a wprowadzają
M~nistrów liczne, bo p,onad tysiąc osób się- dycje dążeń y.rolności~wych . i demok:a.- czy należy inicjatywę prywatną hamować. c~ y.'. błą~. ułam ko'::"„ wprawd~ie lecz ~rze-
gające grono delegatow Kongresu Stron- tycznych od msurekCJ1 kośc1uszkowsk1ej , Partie uzupełniają się. c1ez istme3ącą częsc społeczenstwa, wmny 
nictwa Demokratycznego. poprzez działalność Towarzystwa Demo- Stronnictwo Demok t 1 , b znaleźć się poza obrębem polskiej społecz-

G ' · · · · kr t W 1 . h k 'ł ra yczne wa czyc ę- , . d . 
. kots;1e me szc_zęd1 z1h owacji ~ospod?rzo- ~byczdn~g.o. f' sze~egac ~l sw01c 

1
s up1 o dzie i bronić tego, a partie i poszczególne no;c1 aaKro owej. S . 

wi, ory w powitanym przemowieniu pod naj ar ziej o iarne i naj epsze e ementy J'ednostki powinny r u . , . ć -szy ongres tromctwa Demokratycz-
kr Tł . b 1 k' .. t 1' „ . . ł . , k' oz n11ec i uznawa k' . 

. es _1 wagę i po~ze ę harmonU i zespole- po, s Jej m e _1g_encj_1, zyw10 y m1es~c~~ns ie, i::n wo, na jakim się v'lO opiera. nego wzywa wszyst .1e l~ne partie demo-
ma interesów świata pracy umysłowej ze ktore rozum1e1ąc istotny sens dz1s1e1szych . . kratyczne oraz orgamzac1e społeczne i kul-
światem pracy fizycznej dla dobra i wiel- przeobrażeń gospodarczych i społecznych, 7. "~ gre.s . Stronmc.twa Der:iokratycznego turalne Polski do przyłączenia się do tego 
kości Narodu i Państwa. rozumieją jednocześnie, że właśnie w ra- b::/: rowmez wyraze~ .pragmeń narodu, że stanowiska Stronnictwa Demokratycznego 

Rozwijając tezę Premiera, przemawiali mach gospodarki planowej zostało jeszcze kazcy_ obywatel powi~;en korzystać z pełni celem wspólnego ustalenia środków akcji, 
z kolei: rektor Uniwersytetu Wrodawskie- wielkie pole działania dla tych wszystkich, praw 1 swe bód demokratYjcznych;; ;z rado- dążącej: 
go prof. Kulczyński i wiceminister Chajn. co wyżyć się pragną w sektorze pozostawio- kią i;t1Jvierdził, Ź" Ministerstwo Bezpie- r) do wyeliminowania ze społeczności 
Przemówienia poprzedziła dekoracja me- nym indywidualnej inicjatywie i pragną w czeństwa cczyszcz3 !:WÓj aparat z jedno- polskiej tych antynarodowych czynników, 
dalem .,Zwycięstwa i Wolności 89 uczest- momencie zachwiania się biologicznej siły stek przestępczych, nadużywających swe- które dla celów nic wspólnego z interesem 
ników Kongresu. naszego narodu budować Ojczyznę w no- go urzędu, które zamiast w społeczeństwie Polski nie mających _ popchnęły bez ma-

W bardzo miłym i serdecznym nastroju wych formach ustrojowych. Jako jedyne wzbudzać zaufanie, wywołują twogę i nie- ła milion Polaków na drogę zdrady naro-
zebranie, urozmaicone produkcjami artys- stronnictwo kieruje się przy swych szczyt- pewno~.~- dowej, 
tycznymi, przeciągnęło się do późnego wie- nych celach zasadą popierania i śmiałej o- Gdy nie odstąpimy od tych kardynał- 2 ) do uświadomienia szerokich rzesz na-
czora. brony inicjatywy prywatnej. nych zasad, to idee demokratyczne, tak d b d ro u o zgu nej, emagogicznej i antynaro-

Wiemy, że często zabija się inicjatywę pojęte, przenikną w szerokie masy inteli - dowej polityce prowadzonej przez grupę 
prywatną przez ludzi nie rozumiejących gencji pracującej, pracowników rzemiosła, zaślepionych wrogów całości i wielkości 

ludzi„ ji ~d.ąr~•.qia ~~!~~c!ajtyr:z~~eu,n~o 0Pg~za:~~eż Swtroe;inictwo w hh'czpne1 rkzes~e ludzi.dobhreJj woli, kochają- Rzeczypospolitej. 
'-i> if_ ~.Ilf. ~ _ za s j samo- cyc os ę i pragnę cyc ej rozkwitu. (Dalszy ciąg w numerze następnym) 

Karol Adwentowicz !' teatrze dla mas. -
W cytowanym rnz Przez nas m:iesięczniku Jł I • 
„I:isty z. teatru" Ka1rool Adwentowicz zastana- p•'9m~n pm?Z 
wia się nad tym, czyim ma bvć teatr dla mas: ~ 
raz po raz sły~zv sie o teatrze robotniczym, 

Już średn i ow!·ecze nasuwa nam przykład 
ludu, który ulec musfał potężnym flwktua.c
jom od ogromcych mais nieg.dyś, aż do 
strzępów nieomal. jaki1e pozostały dziś po 
nim. Są to tak d1obr.ze i od tak dawna z.na11i 
nam Tatarzy. 

~la robo~nika - t?_k ia"k.g1d~by to miała ~yć JAK NALEŻY DOZNAWAĆ DZIEL SZTUKI! 
zt-uka mnego k,ahhiiu. n1z dla wszys.tk1cl1. , . . , . . chodem py<tani,e: A co to za s,cena? .. At -

machną! ktoś rękq w od.powi·edzi - awan
tura pijacka, gość zg.r.al się w karty i, 111i,e
wypt,acaliny, rozpacz.a 11a ocza.oh 11a~arczy. 
wyoh partnerów". 

Tym-:zasem ma tn być 00 oroostu najlepsza ~~larS!\\ o '~spol~z.esne ~potyka s1ę u;e.raz 
sztuka, naiteższe pi6ra · airtvści: „Nie po- z roznym1 zarz.utami ze strony tych, co chcie 
tr.zeba się zbytnio g-łowić - powiada Adwen 1liby w obrazie widzi,eć kolorową a11eg.dotę, 
towicz nad reoertua,rem dla wbo:tnioków bąd·ź prz;yczymki do historii, jak to byto u nas 
f1zycz_nr.J1 czy_ umvs,lo~oh - zwfa,szcza. ż.e w drngiej połowie XIX, gdy panowała szkoła 
rohoc1a,rz bcdz1e chlnnar wprost stawa sztuk,: Matejki. Zagadniernia kompozycji 111ry piasz-
Slowacki. Mi•okiewioz. Kras-iński. Szeksok b h · 61 • ' "' 
Schiller. Goethe, Do·stojewski, Gog,ol, Gorkii'. czyzci arw11y.o I w . ag e erekty formal1n'e 
s;zechow i cała ws.pófcze~·na Dtemtura nasza były rut dalszym plame .. " . 
1 ob~a do$•ta.tecZ111ie zasookoi R:lód orzeżY1ć Na łam~ch „Od.rodzenia Viystąp1f Julian 
teatralnvch wśród szerokiroh mas". Przyboś, Jako p.rotektor nowoczes11ych wys.il· 

„Powrót". film leninl!:ra<lzkie.i wvtwórni za- ków w plastyce. Przyboś wystąpi! tak 11a
prezentowany został na S"Oecialnvm pokazie miętnie, 1aiklby to szł-0 o coś os01bistego. 
przez '"'.ydz1a! ekspJ.oaitacii "filmu Polsk:1ego Trzeba posiadać wrażliwość estetyczną''. 
;v ~odzi. !:"lim odd.v·cha. pogo? 1~a _atmo~leirą trneba być z.dolciym doo doznawania dziel 
zyc1a pokoi owego, ukazuJaic dz1e1e J ednei r-o- t k"'• 1 p. b , " · · · 
dzionv. na pla:n pie rwszy wysuwa sie postać s~ UJ i - ''o a i_zy os, przec1.wstaw1aiąc 
ojca i 9-letniego s.vina. którv wvohowat sie się tym, co zarzu1caią plas•tykom nJez,rozumi.a
z daila od ojca, oon:•eważ rcdzice ·rozeszli się. !ość. Ni·e uJe,g.a wątpliwości ż,e autor „Miei
Rzecz kof1czv sie oowroitem oica nie tylko sca na zi.emi' walczący o 11o0Vi e malarstwo, 
z da,lekiej (arktycznej) wyprawv. lecz także walczy jedonocz·eśni.e o własne koncepcje arty
tJowrotem (do s.iebie) ro.dzhców. styczne. To j,ego prawo. Dyskusja może być 

Każdy członek Str. Dem. 
prenumeruje 

„TyP-odnik 
Demokratyczny'' 

ty,Jko pożyteczna. 
„Sfysz·a łem od pewue:go malarza, - opo

wiada Przyboś - który był świadkiem 
otwarcia iakjejś retr-ospektywnei wystawy, 
na którą posiano „Rei1tana

1

' Mat·e jki, taką 
relację, Grupa krytyków f PaJll.ouski,ch za
trzymuj,e się przed „Rejtanem' i ostro kry· 
t:ykui•e obraz: wady kompozycji, natlocz,e. 
nie figm i prze·rysowa,ni.e dalsz·ego p1anu, 
bałagan kolorystyczny i t.d. Omówiwszy 
dzief,o M·atejki fach,ow.o. zabi,erają s·ię do 
nd!ejścia. Wtedy jede11 z n1ch rzucił mimo-

Sprawą tą zajmuje się rów,11,ież Tad•eusz 
Cybulski („życie Li1era,ckie") w rozważa
niach „O wlasne oblicze w nasze twórczości 
p.Jastycmej" Wsp·omi11a t,eż szkolę M'atejki, 
która us ilowala przede wszystkim .,krzepić 

ducha·•. Pędzel malarza by! na usługach aneg 
do.ty, Ta „kolorowania gawc;.da o Polsce -
nawe•t kapitalłla. ale gawęda - mimo, że 
wśród tych gawędziarzy byty pierwszorzęd

ne taleCJty' ' - sprawiła, że ówczes1n•a szkoła 
odsunęła od si1ebie p.ostulaty CZJ. sto p!astycz
,ne. 
Występując przeciwko „rz.e.mieśl~1i,czej zrę

cznosc '· utrahełl'a w podob i eństwo do mo
tlelu ( '' pmtretach) . Pr.zyboś P'rzypomina. że 
tlz'sia1 „jak żywe,go przed.stawia w portrecie 
foto·grafi.a''.„ 

'vVięc malarstwo po w: n no iść :nnymi droga
mi. 

Wówczas, g'dY pod wodzą Bat·u•cha.na, jak 
potop zalewali całą nizinę sarmacką, gdy 
traopidi dawną Rz·eczpospolitą pefli-0dyczny
mi naja zdami za Wazów, rnusi-eli Tatarzy 
ra0kże liczebnie pr.zewyżs.zać nara.dy wscho
drii'O - eu ropejski·e. 

W szczegóLności musiał.o t·o być potężnie 
wielk!.e plemię w sto·su•nku do WieLkoru

sów, skoro mogla kh podlbić i przez wieki 
trzymać w niewoli. 

Dzi5 liezb.a Wielkorusów d'ochodzi szybko 
do stu mil ionó w. gdSf wszystkich Tata.rów, 

nad Wołgą, na Krymie i t. d. ni,e ma nad 
dziesięć milion6w. 

Jes.zcz.e plastyczni1ejszy jeist przykład Li
t>winów. 

Tmóno .uwierzyć, że ten lH ipud 11arodek, 
któr.ego liczba nie prze.nosi dziś dwóch mi
lio·~ów dusz. byl kiedyś potęgą militarną, 
Ktora mo·g ta trzymać w zal·eżności od siebie 
Ruś, aż tl'O Kiłowa i zagrażać przez długi 
czas Moskw;1e. 
Obeonie - wywodzi St. las.iński - Niem-

CO MOŻE BYĆ PODSTAWĄ SIŁY.- ..;y wes.zly n,a pewi,e.n okres „w ćilaCJ li-czebn.e-
Stanis.!aw Jas'.I'11s.ki w „Dziś i juitro'' zasta- go cofan,ia sic;". Należy wyzyskać tę koniuin~ 

na w1.a się na,d nas.zą „po·d.sta wą siły" wo.bec kmrę. Autor z·daj-e się uzna w.ać miasta z.a 
,r.;ebezp1_ecz~1ist\~a niem5.eck"ego i podbeśla „wylęgarn i e z·epsucia'' i >wi·dzi w procesiie 
zr acz,eme b11Qlog1czne1go rozrostu Autor przy- uprzemy sław en i a Niemiec przyczynę c pad ku 
pom'111a flu1k!Iuacie l·udarnściowe. iakfm ulegały • ozro·dcz·oki. Trudno s:ę z tym zirod.z:ć. ho 
"«ż•ne państwa : Jiczeb.ność ioh stale ukgal:- j p rzeciei _np w Anogilii te•n okr.es przyniósł 
~ ahaniorn.. wzrost htd~1ości. 
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I
! pn z y n z Jl Dy op I" 6' z .-r ~ ! .la1z11C! Mi.ejs:ki w Łodzi, Wyd'Zia! AprO'Wi-

Sp zęt Sportowy . ~ K K Hl I .., l' L ~ z:icii i ttan.d !1u podaje do wia.domości, iż 
~ ~ wszyscy użytkownicy poja~dów mechan:cz-

Foto aparaty ~ teodolity, mwelatory, trójnogi, łaty, ~ n.ych zia·rejestrowanych na Ministerstwo I mikroskopy, aparaty fotograficzne, lupy itd. ' Ap row~zacii i ttaodl·u~ winn!, w dn iach .17 i l~ 
Artykuły podróżnicze 

kupuie i sprzedaje 
I OKULARY '- l:pca r b. o godz. 8-ei stawie s ; ę z .POJazdam1 
I~ I ~rzy u!. Ogrodowej Nr. 11, celem inwentary-

D/H. „Switezianka" Łódź 
~ .We własnych warsztatach wykonujemy wszelkie naprawy ~ zacj i po jazdów. 
~ w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. ~ 1 Użytkow11icy, k·tórzy nie mogą doprowa· I I dzić pr ;azdów do i11wentiary-zacii, muszą przed 
~ WE S OL OWSKI 1 J E O 8 AL S K I -j S-kB ~ łożyć coklllmenty dotyczące tyah pojazdów 

Piotrkowska 83 tel. 126-62 ~ f l oraz wświad.cz·enia, wydane przez Wydział 
~ Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy placu Wolności. - Tel. 145-65 I Aprow:zacii i tlandlu Zarządu Miejskego w 
l, ~ ŁGdzi. Zaświ•adczenia wydaie sie ua podsta-
. • · w~ e odpow~dn '. ch danych ~ Wydziale Apr~ 

O GLOS ZENIE wizacji ttaodlu przy u.J. Wólczańsk i ej 18. 
-----------------. li '> i ętrn, pok. nr. 260. 

ustala się opłaty inwerutaryza·cyjne W WY• DETAL! HURT! 
Wydział Prezydialny Zarządu Miejskiego C. 

W Łodzi podaje do wiadomości, że stosownie 
do uchwały Miejskiej Rady Narodowej 
Nr 193 z dnia 27 maja 1946 roku, poczynając 
od 1 czerwca 1946 roku · Zarząd Miejski w 
Łodzi pobiera następujące opłaty admini
stracyjne: 
A. 1. Tytułem opłaty od podania należy 

uiścić zasadniczo: 
1. w każdym przypadku zł 25.-
2. po zł. 2.- od każdego · załącznika, 

jako też od każdego egzemplarza lub 
odpisu podania, wraz z nim złożo-
nego. · 

1. Od podania, wrues1onego 
o zmianę lub uchylenie 
decyzji (odwołania, skar
gi incydentalne, o wzno• 
wienie postępowania) za-
sadniczo zł. 25.-

2. Od podania o zmianie 
decyzji w przedmiocie wy 
miaru podatku lub opłlaty 
miejskiej (odwołanie) : 

sporna prze-
a) jeśli suma 

kra cza 
a nie prze
kracza 

zł. 50.-

zł. 100.- zł. 5.-

Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek 
(domowe, podróżne), kuchenek, piekarni
ków, chromonikieliny, spiral grzejnych, 
Instalacja światła, siły i radia. - Wszelki 
sprzęt elektrotechniczny. 

Warszawska Wytwórnio Grzejników 
Elektrycznych Instalacji Siły 

,,AERO'' 
sp. z ogr. odp. 

:okości: 
od waz.ów cięża·rowyah 100 zł. 
od w0zów osobowych 15 zl. 
od motocykli 50 zr. 
Za :1iezgłosz·e11 ie pojazd'll do inwentaryzacji 

bez usprawi·edliw'.·en ia K<limisja ma prawo 
odebrama użytkoW11iko•wi pojazdu mecha;nicz-
i' ego. 
Łódź, dnia 9 J.i.pca 1946 roik.u. 

Zarząd Miejski w Lo'dzi. 
OBWIESZCZENIE 

O pnzeigląodzi•e i reje51tracji kon•nyclh i ręcz· 
;iy{;h 5rocLków IO!k.011Tiacji na 1e'f1emaoh włączo-
11yah w gr.ani!ce miasta Łodzi. a Olbejmu.ją.cyclt 
Starost'\v<> Grodzkie Poludn·i0owo - Łódz:kl.e. 
Zarząj Mie-j'Ski w Łodzi podai.e do wiade>

mośc : osób ziainobereisowa·nych, ż.e Dziait Tech-

Opłata od załącznika należy się 
bez względu na to, czy jest nim 
oryginał czy odpis i czy od niego 
uiszczono już poprzednio jakąkol
wiek opłatę czy nie uiszczono. 

"l) jeśli suma 
sporna prze
kracza zł. lOO.- ŁóDż, UL. PRZEJAZD 36. TEL. 135-79 11:cz.ny - Odid1ziaf Rucha.i Dno1goweigo przy·s-tę-

"-----------------....: p.wje Jo przie.glądlu i reijestraicii konniy·ch i rę-
3. po =ł [.. - od każdego pokv..'i.towa 

a nie prze
kracza zł. 300.- zł. 10.- cznyic.'h środków lokiomo-cji tyodh o.sbb, kitóre 

""::=:=:=:=:=:=:=:=:=:=:=:=:=::===:=:=:I cotychc:zas te.go nie wsklll1teczniły. nia, wydanego na żądanie osoby 
zainteresowanej, a stwierdzającego 
przyjęcie podania. 

~. Podanie ponowne, przy którym jedy
nie zostają złożone załączniki, potrzeb
ne do załatwienia pierwszego podania, 
nie pocUegnJą opłacie od załączników 
opłaca się jednak po zł. 2.- od sztuki. 

c) jeśli suma 
sporna prze-
kracza zł. 300.- zł. · 15.-

3. od podania o rozło
żenie na raty za
ległości podatko
wych, o przyzna
nie ulg w odset
kach za zwłokę, 
o umorzenie da
nin publicznych i 
o przywrócenie ter 
minu do wniesienia 
odwołania, gdy kwo 

-: W związ.lm z tynn ws-zy·scy JlOiSiadacz,e oma.-
wia.nych śr.oid'ków l0tkomO'cji obowią:zaui są 
zgl·o.s i ć siię w tenni1ruie od doia 23.7. oo 27.7. 

~-----------------------------,w godz:oa0dh od 9-ej d1
0 14-ei w Riu•dzie Pabia· 

~ Skład narzędzi ~ :i·ickieii. wl. Piilisn.lid1S1kieigo 6 (ry.n1ek). 
'- i art. technicznych I . Uchyl.ająicy ~ie ~d ohowiąizku reiiesii'racH 
~ ~ 1 p;r.wglą,diu poiJ aoz.dow u!egna kacrne gJ'ZYW\tlY 
~ Aleksander OZIMOWSKI ~ lub !<arre aresztu d-0 6 miesięcy w my~ Re>z. 
ł ~ porzą<lzoeuia Prezy·dem1a RziecZYIP'OS!JJOli1ei z 
~ tódź, Piotrkowska 240 „ dnia 8·11. l927 r. (Dz. URIP Nr. 98. POIZ, 859) I TELEFON 21 6 - o 3 ~ ~GdZ~k;rn1. z druia 16.9. 1945 r. (Dz. URP Nr. 56. 
,.. ................ ,.,,.. .................................................... ._.................................... Łódtź. dnia 12 liiPca 1946 r. 

Za Prezy<lenifa M ;asta: 

3. Podanie, wniesione przez dwie lub 
więcej osób, albo przez ustawowego 
zastępcę lub pełnomocnika dwu lub 
więcej osób podlega opłacie pojedyń
czej tylko wtedy, gdy pochodzi od 
współwłaścicieli i dotyczy ich majątku 
wspólnego lub jeżeli wyrażone w po
daniu żądanie opiera się na identycz
nych tytułach prawnych. W braku po
wyższych warunków opłata będzie po
bierana w tylokrotnej wysokości, ile 
osób wymieniono w podaniu w cha
rakterze petentów. 

ta należności: 
a) nie przekra
cza zł'. 150.- zł. 15.- =================~ 

(-) Eugeniusz Ainenklel 
WicelJ)r·ezydenlt. Miasita 

b) przekracza zł. 150.-zł. 20.- --------------------·-------------300.- zł. 40.-

4. Od podania, tyczącego się dwu lub 
więcej spraw, kwalifikujących się do 
załatwienia bez wykorzystania przez 
Zarząd Miejski uprawnienia z art. 17 
Rozporządzenia Prezydenta Rzecz;ypo
spolitej z dnia 22 marca 1928 ·r. o po-\ 
stępowaniu administracyjnym (Dz. U. 
R. P. Nr 36, poz. 341), opłata będzie' 
pobrana w wysokości takiej, jak gdyby 
w każdej sprawie wniesiono oddzielne 
podania. 

B. świadectwa i poświadczenia, wydawa
ne przez Zarząd Miejski, podlegają 
opłacie w wysokości zł. 100.-

c) przekracza 
d) przekracza 
e) ' przekracza 
f) za każde na

stępne roz-

zł. 300.- zł. 60.
zł. 1000.- zł. 100.-

poczęte zł. 1000.- zł. 200.-
4. od podań innej treści, do

tyczących się podatków i 
opłat miejskich 

5. od podania o wydanie za
świadczenia o stanie mate
rialnym oraz innych za

zł. 30.-

świadczeń lub dokumentów zł. 30.-
6. za numer rejestracyjny me

talowy (dla pojazdów, ro-
werów, psów itp.) zł. 100.-

Łódź, dnia 14 czerwca 194i> r. 

OGLOSZENIE 
Zarząc Miejski - Wydział Przeds iębiorstw g;t;wn:.Ckiej i Wojska Polskiego: 

Mit-iskioh podaje do publk:znej wiadomości, zależnie od pO'Wi·e•rzabni od zł. 700 do 1.000 
że zgod nie z uchwalą Miejsk'ej Rady Narodo- m'es.; 
wei Nr. 182 z dnia 16 maja 1946 roku opiaty f) od sttia.nowisk nieobjętych powyżej na 
targ1Jw : ~kowe z d11 1em 1 czerwca 1946 roku pozos-talych targow:skach za wyjątJkiem Pla 
wy.noszą: ·cu lwycięstwa zt 300 mies.; 

-

1. Za korzystanie ~e stanowisk przy.god- g) oc! starlowisk narożnyah na P!aou Zwy-
11,ych: cięstwa oraz polożooych wzdłuż ul. Armh 

a) od s.taoowiska mn iejszego od 3 m. kw. Czerw•mej (art. s.pożyw~) z!. 400 mi·es.; 
zł. 10 dzi.en11ie; (art. p.rz·emys!.) z.!. 600 mies.: 

b) od stanowiska więks~ego od 3 m. kw. za h) od stanowisk pozootatyoh na Pl. Zwycię 
każ.dy metr kwa.arat-owy zt. 3 dz'ooni·e: :: twa: 

c) wrzu jedookonnego*) zł. 50 dziennie. (art. sp.ożywoze) z!. 300 mies.. : 
d) ''"<'ZU pa.rokonnego*) zł. 100 dziełlflie. (art. przemysł.) z!. 450 mies. 
e) wozu frachtowego*) zt. 150 dziennie. Uwaga: Opiaty od stanowisk stafyc.h 'Ila tar 
2. Za korzystan ie ze sitanowisk stałych: ,towiskach pod gołym n iebem są oblkzone od 
a) od stai11owiska na bazarach przy upra· pr.wi1er1:chni obeimująoej 4 m. kw.; przy za-

W"ani.u hand.Lu z ręki, koszyka bub walizki jęciu wię'ksze.j pow:1erzchni będą pob:erane 
z! 150 mies.; :>piaty dodatkowe w wysokości 1/4 opłaty za

b) od stanowi.ska w hoala·ch krytych i bud- sa·dłliC'ze' za każdy następny me'lr kw. 
ka·ch zł. 400 mi·es.; 3) od '.n.kasa opiat niewp!acon.yelh w termi-

e) w fi.ali Pó!nocnej przy ul. Ogrodowej nie do kasy przieiz tiargiującyoh ustala s.1ę 
nr. 4, od sklepów nr. 1 a.o 20 zt. 1.000 mies.; z!. 50. 

od sk!epów nr. 21 do 40 z!. 800 mi·es.; •) OIJ!aty od wCYZÓw obowiązują z dniem 
d) w Hali Po!rudniowei przy u.J. Piotrkow· 15 maja 1946 roku. 

Ski•ej nr. 317: Łódż, d·nia 29 maja 1946 roku. 
od sklepów przy ul. Piotrkowskiej zt 1,200 Za 

mies.; Brezydenta Mia.stia: 
od sldepów pozostalyc.h zł. 800 mies..; (-) Kazimierz Gallas 
e) w l!aH Wschodn iej przy zbiegu uli.c Ła· Wiioeprezydent Wasta. 

I ŁÓDZKIE 
zoo 

TEL. 277 - 26 

wydaje 
SEZONOWE 

bilety wstępu 

Repertuar bin lódzlilch od dn. 21. VI _·4fi r„ 
' 

POLONIA I ,,POWRóT" 
ul. Piotrkowska 67 

TĘCZA '' 
ul. Piotrkowska 10& 

DAMA Z MM.AKKI" 

WLóKNIARZ 
,,DOKTOR MUREK" ul. Zawad:r.ka 16 

HEL 

I. 
-

ul. Legionów l-4 ,,DOKTOR MUREK" 

WISLA 
ul. Przefazd t ,,SAMA PRZEZ ŻYCIE" 

STYLOWY 
,BYLO ICH DZIEWIĘCIU" ul. Klltńsklego 123 I ' 

BAL TYK I „MOCNY CZŁOWIEK" ul. Narutowicza 20 

GDYNIA 

11 ul. Przefazd l "1EKSYKAIQSKIE NOCE" 

ROBOTNIK 

I ,GóRĄ DZIEWCZĘTA" 
ul. Kilińskiego 178 

ZACHĘTA I „NIEBJ;ZPIBCZNA MIŁOść" 
ul. Zgierska 26 

„BAJKA" I 
~-

ul. Franciszkańska 31. 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ" 

WOLNOSC I ,,KWIAT MIŁOśCI" 
ul. Napiórkowskiego 16 

ROMA I „ZŁOTA MASKA'' 
ul. Rzgowska 34· 

I 

PRZEDWIOśNIE I „CO MóJ MĄż ROBI W NOCY" ul. Żeromskiego 74-76 

TATRY 

I „PROFESOR WILCZUR" ul. Sienkiewicza 40 

ADR I A 
,,SAMA PRZEZ żYCIE" Marszałka Stalina (Główna t 

REKORD . „MASKARADA" 
Ul. R.zgowska 2 (Plac Reymonta) 

MUZA I PEWNEJ NOCY" Ruda Pabianicka . 
l'oczątek seansów: w dni powszednie o godz. 16, 18 I 20; w niedzielę I święta 

o go'.łz . 12. 14, 16, 18 I 20 
l\ino .. Polonia" „Hel'' .,Adria" „Bał tyk", „Przedwiośnie'' I „Roma" rozpoczy· 

naje seanse o pół godziny później. 

Uwaga 1. Bilety ulgowe dla ~złonków Związków Zawodowych wofska I uczącet 

I 
się 1nłodz1eży do nabycia w przedsprzeda iy w Okręgowej Radzie Związków Zawo· 
do""vch (Strzelecka 2) pok 1 w godz od 10-tej do 13-tef 

'9edaguje komitet retlakcviuv Nacz. Redakto-r Jan Wojtyńskf Redakc.1·a 1 admi-nistrac'-; Piotrkowska 71\. tel. 121 -67 i 224·31 W d z "' W · I"- Y awca . arząu O,Jewódzk1 ~lronnictwa Oemokralvcznep 

Wu1inistrac-j1l czynna. od godz. 9-ej rallQ do l6-eJ. Redaklo1 PU.)'JWUj~ cod~enn1e od l2 do 13 D-09694 Druk1>.rn1a Nr ł Spółdz. Wyd. „Czytelmk t.ódź. Zwi.rki 2. tel 21.IQ-~ 


